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zadowoli najbardziej wymagającego radjosłuchacza.

EKRAD YN A mod. 1930 
oddaje czysto i wyraźnie 
wszystkie stacje europej­
skie.

Dzięki olbrzymim kapi­
tałom Centrali Zakładów 
Marconi w Londynie, ma­
sowej produkcji i najdłuż­
szemu doświadczeniu, Pol­
skie Zakłady Marconi są 
w stanie zaofiarować peł­
nowartościowy, luksusowy 
(4-ro lampowy, zelektryfi­
kowany lub w zastosowaniu 
do baterji i akumulatorów 
aparat po przystępnej cenie.

MARCONI — dziś, jak 
30 lat temu — zajmuje 
przodujące miejsce w prze­
myśle radjowym.

Nic więc dziwnego, że 
i w Polsce radjoodbiorniki 
M a r c o n i  cieszą się naj­
większym popytem, albo­
wiem:

POCZĄTEK I SZCZYT 
RADJOFONJ1 TO

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S.A.
W A R S Z A W A , D y re k c ja  i F ab ry k a  u l. N A R B U T T A  2 9 .

Sa lo n  D e m o n s tra c y jn y : W A R S Z A W A , u l. M A R S Z A Ł K O W S K A  142,

Ł Ó D Ź , P io trk ow sk a 84,
L W Ó W , A kad em ick a  14.

ZAlIfG nowej EKRADYNy
m odel 1950
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Ż Ą D A J C I E
t y l k ooryginalnychwyrobów

ŝtosowanych przez 

najpoważniejsze 

wytwórnie krajowe.

Marka „E S K A ”
na oporze lub kondensa­
torze jest n a j l e p s z ą  

gwaranc ją  jakości.

KONDEN/ATORY
/ T A - t E



Z A T W I E R D Z O N Y  P R Z E Z  M I N I S T E R S T W O  W Y Z N A Ń  R E L I G I J N Y C H  I O Ś W I E C E N I A  P UB L I C Z N E G O

REDAKTOR
Inż. K . Siennicki
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O d  r e d a k c j i .
Ostatni miesiąc w radjolechnice zaznaczył 

się obok przygotowań do szeregu wystaw 
radjowych (B erlin , L ipsk , Bukareszt, Paryż, 
L ion , L ondyn, M anchester i inne) szcze- 
gólnem ożywieniem w dziedzinie organiza- 
cy j radjowych, a więc odbył się m iędzy­
narodowy zjazd krótkofalowców w Antwer­
p ji oraz polski zjazd krótkofalowców w Po­
znaniu, we wrześniu zaś ma się odbyć ana 
logiczny w L ondynie. Obok tego rozpoczęły 
się już przygotowania do wielkich konfe­
rencji radjowych w Kopenhadze i M adry­
cie, które odbędą się w latach 1931 i 32.

N a  ożywienie międzynarodowego ruchu  
organizacyjnego szczególnie jasno wskazuje 
mowa senatora dr. de San M arlino w se­
nacie włoskim, którą podajem y osobno 
w streszczeniu. Porusza ona zagadnienie 
niezwykłej doniosłości: sprawę kontroli 
państwowej nad transm isjam i radjowemi: 
fonicznem i i graficznem i, które dotychczas 
nie podlegały co do treści żadnej regla­

mentacji a tymczasem dzieją się na tem 
polu poważne nadużycia jak np . agitacja 
wywrotowa na obcych terenach prowadzona 
przez pewne państwa, jak naruszenie cudzo­
ziemskich praw autorskich przez różne ra- 
djofony, jak rozsiewanie tendencyjnych, nie­
pokojących wiadomości i tp ., a op ócz tych 
nadużyć zdarzają się częste niedokładności 
i opóźnienia w podawaniu tak doniosłych 
dziś urzędowych komunikatów meteorolo­
gicznych i tp. Oficjalnie z inicjatywą tej 
reglamentacji ma wystąpić wkrótce rząd  
włoski. Dotyczyć ona m usi nie tylko sta­
cyj oficjalnych, ale i radjoamatorskich. 
N a szczęśc e jednak wszystkie państwa 
europejskie coraz więcej się liczą z opinją  
i znaczeniem rad jo amator ów, a więc jeste­
śm y przeświadczeni, że ani w K openha­
dze, ani w M adrycie, ani na konferencji 
ostatnio projektowanej —  w m yśl uchwal 
międzynarodowej konferencji krótkofalow­
ców w A ntw erpji —  nie będą radzić o ra- 
djoamalorach bez radjoamalorów i że w de­
legacji polskiej również znajdą się przed­
stawiciele radjoamalorów.
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Z jazd  kró tko fa lo w có w
w  P o z n a n i u .

W związku z pięcioleciem polskiego 
krótkofalarstwa odbył się w Poznaniu 
w dniach 3 i 4 sierpnia drugi ogólno-pol- 
ski zjazd krótkofalowców, oraz wystawa 
krótkofalowa zorganizowana w jednym 
z pawilonów W ystawy Komunikacyjnej.

W Zjeździe wzięło udział kilkudzisięciu 
członków Polskiego Związku Krótkofalow­
ców z różnych okręgów. Oddziały: Lwow­
ski, Zachodnio Polski i Warszawski były

Obradom przewodniczył w pierwszym 
dniu ppłk. inż. K araffa - Kraeuterkraft, 
w drugim zaśjinż. Truszkowski z Warszawy.

Po mowach powitalnych ppłk. Karaffy- 
Kraeuterkrafta w imieniu wojskowości, inż. 
Kowalenko w imieniu Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów— odczytano sprawozdanie 
majora Politowskiego z Międzynarodowe­
go Kongresu Krótkofalowców w Antwerpji, 
na którem major Politowski był obecny,

U góry: dwa fragmenty z wystawy krótkofalowej w Poznaniu. 
U dołu: posiedzenie członków Zjazdu.

reprezentowane przez członków zarządów 
okręgowych, wojsko reprezentował do- 
wódzca pułku radjotechnicznego ppłk. inż. 
Karaffa - Kraeutekraft. Zarząd główny 
P. Z. K . był reprezentowany przez Inż. 
K . Siennickiego, a w obradach wziął rów­
nież udział p. wojewoda Moskalewski, ja ­
ko członek Oddziału Poznańskiego i przed­
stawiciel dyrekcji Międzynarodowej W y­
staw y Komunikacji i Turystyki.

jako delegat Związku Krótkofalowców. 
Następnie ppłk. Karaffa - Kraeuterkraft 
zwraca uwagę na rolę obozu przysposo­
bienia radjotechnicznego, wojskowego, kre­
śląc zadanie i charakter tych obozów, po­
czerń postanowiono już w bieżącym roku 
wysłać z każdego okręgu po kilku człon­
ków do tych obozów.

W wolnych wnioskach poruszono cały 
szereg bardzo żywotnych spraw między
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U góry: kpt. B urchard  (S P 1 A K ) przy swoim nadajniku. N a prawo: kapitanowa Bur- 
churdowa (S P 1 Y L ) przy zbiorze swoich kart. Na lewo: fragment z wystawy krótkofa­

lowej w Poznaniu.

innemi w sprawie godzin nadawania, opłat, 
nowej ustaw y etc. Pierwszy dzień obrad 
zakończono zwiedzeniem wystaw y krótko­
falowej i wspólnym obiadem w salac.h re­
stauracji Belweder.

Drugi dzień zjazdu rozpoczęto zwiedza­
niem studja i aparatur nadawczych R a­
dja. Poznańskiego, poczem w godzinach 
popołudniowych przystąpiono do dalszych 
obrad. Sprawozdanie z działalności centra­
li Polskiego Związku Krótkofalowców zło­
żył imieniem zarządu głównego p. Inż. 
K . Siennicki. Nad sprawozdaniem powyż- 
szem wywiązała się dosyć obszerna dysku­
sją po wyczerpaniu której Z jazd uchwalił 
udzielenie absolutorjum zarządowi główne­
mu P. Z . K . za dotychczasową jego dzia­
łalność, prosząc jednocześnie o dalszą ener­
giczną akcję propagandową. W dyskusji 
nad sprawami odnośnie organu P. Z. K. 
, , Krótkofalowca Polskiego” , duże wraże­
nie wywarło przemówienie jego redaktora, 
p. Bartza nacechowane obywatelskiem 
stanowiskiem i chęcią służenia ogólno-pcl- 
skiemu ruchowi krótkofalowemu.

Sprawozdanie okręgowe złożyli w imie­
niu okręgu Lwowskiego p. redaktor Bartz 
i w imieniu okręgu Zachodnio-polskiego 
p. kpt. Burchard.

W wolnych wnioskach zostały poruszo­
ne sprawy ujednostajnienia polskich kart 
QSL i związanej z tern sprawy propagan­
dy targów zachodnich, które to kwestje 
oddano do załatwienia między klubem 
zachodnio-polskim a zarządem głównym.

Przed zamknięciem zjazdu przewodni­
czący złożył podziękowanie dyrekcji W y­
staw y Międzynarodowej Komunikacji i Tu­
rystyki w osobie p. Wojewody Moskalew- 
skiego za łaskaw y protektorat i udzialenie 
lokalu dla Zjazdu i W ystawy, oraz zarzą­
dowi okręgu Zachodnio-polskiego P. Z. K . 
za zorganizowanie tych imprez. Na za­
kończenie zjazdu p. ppłk. inż. Karaffa- 
Kraeuterkraft wygłosił przemówienie, w y­
rażając nadzieję, że obrady zjazdu w yda­
dzą w krótkim czasie owoce w postaci 
pchnięcia polskiego ruchu krótkofalowego 
na tory wydajnej i energicznej pracy.
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O D B I O R N I K  O-D-l
Odpowiadając na potrzeby szerokich rzesz niezamożnych społeczeń­

stwa miejskiego zamieszczamy poniżej nadzwyczaj starannie opraco­
wany przez nas t.,ni i praktyczny odbiornik głośnikowy zasilamy 
z sieci prądu zmiennego. Dość powiedzieć, że wraz z lampami i za­
silaczem cena jego wynosi około 150 zł.

Z A L E T Y :
Wszystkim Radjo-Amatorom wiadomo, 

że odbiornik detektorowy posiada nastę­
pujące zalety: jest najtańszym  ze wszyst­
kich odbiorników lampowych w budowie 
iw  eksploatacji i daje przytem najczystszą 
audycję, pozbawioną zniekształceń, jakie 
występują w odbiornikach lampowych.

Jedyną wadą odbiornika detektorowego 
jest zbyt mała siła odbioru, nie pozwala­
jąca na odbiór głośnikowy.

Ale, budowanie odbiorników detektoro­
wych, to nie radjoamatorska rzecz, powie 
większość Szanownych Czytelników, zato 
tanie rozwiązanie odbioru głośnikowego, 
jest rzeczą radjoamatorską,powiemy na to 
my. Wychodząc z tego założenia postara­

liśmy się o zmontowanie takiego odbior­
nika, który dałby silny i czysty odbiór 
głośnikowy lokalnej stacji, a pod wzglę­
dem prostoty, obsługi i kosztów inwesty­
cyjnych oraz eksplotacyjnych nie odcho­
dził daleko od odbiorników kryształko­
wych.

Oto nasze racje:
Najpopularniejszym odbiornikiem sto­

sowanym dla odbioru głośnikowego stacji 
lokalnej i kilku zagranicznych, jest odbior­
nik dwu lampowy, składający się z audjo- 
nu z jakąkolwiek reakcją i jednego stop­
nia wzmacniacza małej częstotliwości. Po­
minąwszy narazie koszt części składowych 
tego odbiornika, krótko przedstawimy re­
zultaty pracy i koszt eksploatacji.

Rys. 1. Widok odbiornika z tyłu. Oznaczenia literowe zgodne z rys. 2.
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Rys. 2. Schemat zasadniczy odbiornika z zasilaczem.

Selektywność jego jest tak mała, że we 
wszystkich miastach z lokalną stacją radjo- 
foniczną odbiór stacyj zagranicznych jest 
całkowicie zagłuszony.

Pozostaje zatem tylko odbiór stacji lo­
kalnej.

Drugą słabą stroną takiego odbioru głoś­
nikowego stacji lokalnej, jest pewne znie­
kształcenie audycji, oraz konieczność per- 
jodycznego nabywania nowych bateryj 
anodowych, co jest nietylko kosztownem, 
ale i kłopotliwem obciążeniem odbioru. 
Pozatem akum ulatory stale w ym agają do­
zoru, a zelektryfikowanie odbiornika t. j . 
zaopatrzenie go w transformator żarzenia 
i prostownik anodowy, oraz zamiana lamp 
na żarzone prądem zmiennym, podnoszą 
koszt odbiornika przeszło dwukr.otnie, a za-

X. \  CYNKU
/  M /seczK /

/  Z  D z iu r  U  M ONTAŻ.
m A N J fO £ M A -  / „ . . u o  

W /L

Rys. 3. Uproszczony sposób wykonania 
detektora stykowego (Det. na rys. 2).

stosowanie samego tylko prostownika ano-, 
dowego pozostawia koszt jeszcze niemal 
na wysokości dwukrotnej, a przytem po­
zostawia kłopot związany z doładowywa­
niem akumulatora.

Wobec powyższego postanowiliśmy zre­
zygnować z deteckji lampowej, zato uspra­
wnić do maksimum wzmacnianie małej 
częstotliwości i zastosować całkowite za­
silanie z sieci. W rezultacie otrzymaliśmy 
odbiornik z zasilaczem w cenie dwulampo- 
wego bez zasilacza, ale o sprawności ta­
kiej, ja k  ten ostatni. Dokonaliśmy zatem 
rzeczy bardzo ciekawej i pożytecznej.

OPIS U K Ł A D U .

Obwód anteny zastosowaliśmy strojony 
z cewką komórkową i kondensatorem obro­
towym m kow ym . Prądy antenowe pro­
stujem y detektorem stykowym  nie w ym a­
gającym  regulacji i ciągłego dozoru jakim  
jest detektor utworzony z pary detekto­
rowej tellur —  cynkit (podobne właści­
wości może mieć wiele innych par dete­
ktorowych).

Obwód detektora przez transformator 
sprzęga się z obwodem głośnikowym. Po­
nieważ energietyczne obciążenie uzwojenia 
wtórnego transformatora jest tutaj niedu­
że, możemy zastosować t r a n s f o r m a t o r  
o przekładni większej —  mianowicie i : io . 
żeby ze słabych stosunkowo sygnałów zde-
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Rys. 4. Inny widok odbiornika. Oznaczenia uzgodnione 
z poprzedniem i rysunkam i.

tektorowanych otrzymać odrazu odtwa­
rzanie głośnikowe postanowiliśmy zastoso­
wać lampę o wybitnych Właściwościach 
wzmacn:'ających i głośnikowych.

Taką lampę jest lampa pentatrcnowa. 
(B 443 Philipsa lub R E S  ióąd Telefunken).

Dla zas iania z sieci prądu zmiennego 
zastosowaliśmy transformator specjalny i 
lampę B 406 wzgl. R E  1 14  wzgl. P 410 . 
Jako  filtra  użyliśmy dławika własnej kon­
strukcji, trzy kondensatory po 2 |j.F, a dla 
wytworzenia napięcia ujemnego —  opor­
nik R.

Nie omawiam szczegółów schematu za­
silacza jako rzeczy elementarnej, nowicju­
szów natomiast odsyłamy do specjalnego 
artykułu w JYs 8 RA P. z roku ubiegłego. 
Wykonanie praktyczne omówimy nieco 
niżej.

SP IS  CZĘŚCI.
1 płyta bakelitowa 140 X *45 X 3 mm 
1 kondensator 500 cm. ,,Orso”  (na rys. Ca)

1 skala do tegoż 50 mm. ,,P lasto lit”
2 podstawki do cewek (Dla cewki i de­

tektora)
1 transform. 1/10  Erwit 
1 detektor stały , , F ilaryt”
1 cewka komórkowa 50 zw. ( dla Krakowa, 

Pozn., K at. Łodzi, Lwowa i W ilna)albo 
125 zwojowi (dla Warszawy)

5 gniazdek telefonicznych
3 kondensatory po 2 ;xF „A H " (Cu C2 i C3)
2 podstawki lampowe
2 nabiegunnikowe cewki głośnikowe po 

2000 Q do wykonania dławika 
1 nabiegunnikowa cewka słuchawkowa 

2000 Q jako opornik R
i,S  metra sznura elektrycznego 
1 wtyczka elektryczna
1 transformator prostowniczy ,,R e x ”  m ały 

15  śrub do drzewa średnicy 3 mm.
2 m etry drutu montażowego

Po zestawieniu cen powyższych części, 
oraz włączywszy koszt lamp, zestawimy
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odbiornik w cenie około 150 z ł . ,  to jest 
przy tym sam ym  w ydatku, a nawet nieco 
niższym, otrzymam y te same wyniki, co z 
odbiornikiem 2 lampowym baterjowym, 
zyskujem y ponadto na czystości odtwarza­
nia i koszcie utrzym ania.

2  wyżej wymienionych części na uwagę 
oraz szersze omówienie zasługują

i°  Detektor, który powinien być dla 
wygody , , sta ły” , czyli dwukryształowy, 
odpadnie w tym wypadku kłopot szuka­
nia czułego punktu. Taki detektor można 
wykonać bardzo łatwo samemu, przy wy­
datku około 1 złotego. W tym celu naby­
wam y pare detektorową cynkit —  tellur 
i stykam y ją  ze sobą niezbyt mocno, mo­
cując według rys. 2.

A by przy tem nie narazić się na przer­
wę w czasie audycji w razie ewentualnego 
wstrząsu, należy druty ściągnąć nicią. De­
tektor taki będzie tak samo pracował jak  
fabryczny, a tańszy będzie o całe 4 złote.

2° Transformator małej częstotliwości 
winien posiadać zasadniczo przekładnię, 
jak  największą, nap. 1 : 20, ale to sto­
suje się tylko do transformatorów bardzo 
dobrych, gdyż przy transformatorach tań­
szych, przy tak dużej przekładni będą tak 
wielkie straty, że nie będzie cna wykorzy­
stana, w ystarczy zatem w zupełności prze­
kładnia 1:6  do 1 :10  i ta ostatnia została 
zastosowana w odbiorniku modelowym.

3° Transformator prostowniczy posiada 
na wstępujące uzwojenia: pierwotne dla sie­
ci 120 wolt i 220 volt dla żarzenia lam py 
prostowniczej, dla płytki lam py oraz dla 
żarzenia lamp prostowniczych.

Uzwojenia te, w transformatorze ,,R e x ”  
są oznaczone przy zaciskach cyframi: dla 
sieci 120 v—4 i 5 dla 220 wolt-cyframi 4 i 6.

Uzwolenie dla lam py prostowniczej jest 
oznaczone przy zaciskach cyframi 2 i 3; 
uzwojenia dla płytki lam py prostowniczej 
oznaczone cyframi 1 i 2. Oprócz tego dla 
żarzenia lamp odbiorczych służy uzwoje­
nie oznaczone cyframi 7 i 9, zacisk środko­
w y  oznaczony cyfrą 8, służy do przyłącze­
nia minusa napięcia anodowego.

Prostownik anodowy z takim transfor­
matorem oraz lampą zastosowaną jako 
prostowniczą B 406, lub równorzędną, da­
je prąd w ystarczający dla zasilania odbior­
nika 3 lampowego. Rozumie się, że może

być tutaj zastosowany inny fabrykat, albo 
możemy wykonać podobny transformator 
sami według danych w N» 6 RA P. z roku 
1929 str. 12 15 .

40 Dławik możemy zastosować oryginal­
ny, skonstruowany specjalnie do filtrów, 
lub możemy zamiast tego zastosować 
wtórne uzwojenie transformatora małej 
częstotliwości, ale dla naszych celów w y­
starczy w zupełności dławik skonstruowa­
n y  z nabiegunnikowych cewek głośniko­
wych po 2000 omów każda, w sposób 
przedstawiony na rys. 5. Drut na rdzeń 
należy stosować 0.3 do 0.4, oczywiście że­
lazny i nawinąć go równo zwój obok zwo­
ju przekładając przez szpary cewek aż 
do zupełnego, ścisłego wypełnienia ich.

Tak wykonany dławik wstawiamy po­
między płytki pertinatowe z zaciskami na 
transformatorze dla usztywnienia podkła­
damy pod dławik korytko z tekturki.

R y s . 5. S p o s ó b  w y k o n a n i a  d ł a w i k a  
i  u m ie s z c z e n ia  g o  n a  t r a n s fo r m a t o r z e  T R 2.

50 Opór R  2000 omów jest oporem dru­
cianym  i tutaj zamiast kosztownych po­
tencjometrów zastosowaliśmy cewkę słu­
chawkową, można, nawet lepiej jest za­
stosować cewkę głośnikową, gdyż ta ostat­
nia posiada grubszy drut.

Rozmieszczenie części odbiornika wska­
zują fotografje i rysunek montażowy.

Po zmontowaniu odbiornika i sprawdze­
niu połączeń według 2 załączonych sche­
matów przystępujem y do próby.

Antenę załączamy w zależności od dłu­
gości fali stacji lokalnej, albo do gniazda 
AD , albo do gniazda A K . Przy załączę-
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R y s . 6 . W id o k  z e w n ę trz n y  o d b i o r n i k a .  P a r a  w ty c z e k  n a  p r a w o  — 
s łu ż y  d o  p r z y łą c z e n ia  g ł o ś n ik a .

niu anteny do gniazda AD, gniazdo A K  
należy spiąć drutem z uziemieniem.

Antenę możemy stosować zewnętrzną, 
pokojową, lub korzystać z przewodów sie­
ci oświetleniowej. W tym ostatnim w ypad­
ku należy się zaopatrzyć w tak zwaną 
„antenę świetlną” , która jest kondensato­
rem blokowym o wartości od 300 do 1000 
cm. i posiada postać wtyczki jednobiegu- 
nowej. Przy korzystaniu z przewodów oś­
wietleniowych, jako z anteny— po załącze­
niu zasilacza do gniazda oświetleniowego 
nie mamy gdzie załączyć „an ten y świetl­
nej” . W tym  wypadku należy albo zaopa­
trzyć się w rozgałęźnik oświetleniowy, 
albo dołączyć kabelek w gumie do jednego 
z bolczyków wtyczki oświetleniowej, drugi 
zaś koniec kabla dołączymy do anteny 
oświeleniowej, a tę dopiero załączamy do 
jednego z gniazdek antenowych.

Wartości cewek dla fal krótkich lub 
długich— konwencjonalne, a więc 50 zw. 
dla krótkich i 125 dla długich.

Po włączeniu głośnika i przyłączeniu za­
silacza do sieci, kontrolujemy stopień

szumu prądu miejskiego, a o ile okaże się, 
że przeszkadza przy audycji, należy zmie­
nić porządek połączenia końcówek jednej 
z cewek dławika. W czasie przerwy audy­
cji natomiast toleruje się słabe buczenie 
prądu zmiennego.

Odbiór z „O —• D —  1 “  jest tak silny, że 
wystarcza do zasilania dużego głośnika, 
przytem jest pozbawiony trzasków i znie­
kształceń, a szum prądu zmiennego w cza­
sie audycji jest niesłyszalny,a największą 
zaletą naszego odbiornika jest praktycz­
nie nic nie kosztująca eksploatacja.

Na zakończenie dodam, że płytka lam ­
py wzmacniającej B 443 otrzymuje 
przy tak skonstruowanym filtrze około 
180 v, a ujemnie napięcie siatki leży oko­
ło 20 v. Do wzmacniacza możemy zasto­
sować jaką kolwiek inną lampę głośniko­
wą, ale stracim y nieco na sile tak, że 
oszczędność 10 czy 15  złotych nie opłaci 
się, tembardziej, że jest to wydatek jedno­
razowy.

Z b. W it k o w s k i .
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U rządzen ia  ostrzegaw cze  
i a la rm o w e

D o n ie d a u m a  je s z c z e  u r z ą d z e n ia m i  o s t r z e g a w c z e m i i  a l a r m o w e m i  
z a j m o w a ł a  s i ę  t y lk o  e l e k t r o t e c h n ik a  p r ą d ó w  s ł a b y c h  i  m e c h a n ik a .  
O b e c n ie  c o r a z  b a r d z ie j  c z y n n ą  s t a j e  s i ę  r a d j o t e c h n ik a  i  p r z e z  n i ą  
w p r o w a d z o n e  u r z ą d z e n ia  w z m a c n ia j ą c e  p r ą d y  z m ie n n e  o r a z  f o t o ­
t e c h n ik a .  W  a r ty k u le  p o n iż s z y m  a u t o r  o p i s u j e  w a ż n ie j s z e  r o d z a j e  
u r z ą d z e ń  a la r m o w y c h  o d  n a jp r o s t s z y c h  d o  n a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n y c h .

Od najdawniejszych już czasów czło­
wiek starał się wszelkiemi siłami zabez­
pieczyć swe mienie przed rękoma niepo­
wołanych, obm yślając w tym celu cały

R y s . 1. N a jp r o s t s z e  u r z ą d z e n ie  a la r m o w e  
p r a c u j ą c e  p r ą d e m  a la r m o w y m .

szereg skomplikowanych urządzeń, bro­
niących bądź bezpośrednio, powierzonego 
ich pieczy dobytku, bądź też ostrzegają­
cych jego właściciela o zbliżającem się nie­
bezpieczeństwie. Najprostszemi i najczęś­
ciej spotykanemi urządzeniami były naj­
rozmaitsze dzwonki, lub inne, tym podob­
ne instrumenty, które poruszane nieba­
cznie, np. przy otwieraniu drzwi lub okien, 
dźwięczały głośno, alarmując domowników.

Wszelkie jednak urządzenia, oparte na 
zasadzie mechanicznej, były zarówno skom- 

O&rf . “.. i*

R y s .  2 . S p o s ó b  w y k o n a n i a  k lu c z a .

plikowane jak  i niepewne w działaniu. Po­
ważne ulepszenia w tym kierunku przy­
niosły dopiero zdobycze elektrotechniki, 
a w ostatnich czasach zdobycze radja, któ­

re i na tern polu oddaje ludzkości niczem 
niezastąpione usługi. W niniejszym arty­
kule postaram się omówić chociażby n a j­
ważniejsze z tych genjalnie obmyślanych 
urządzeń, począwszy od najprostszych sy­
gnałów dzwonkowych, aż do skompliko­
wanych central sygnalizacji przeciwpoża­
rowej, których precyzyjne działanie jest 
prawdziwą chlubą nowoczesnej elektro­
techniki prądów słabych.

Instalacje alarmowe, działające na za­
sadzie elektromagnetycznej dzielą się za-

R y s .  3. U r z ą d z e n ie  a la r m o w e  p r a c u j ą c e  
p r ą d e m  r o b o c z y m .

sadniczo na dwie kategorje. Jedną z nich 
stanowią system y pracujące t. zw. prądem 
alarmowym, drugą zaś— systemy pracują­
ce prądem t. zw. roboczym. Zasadę ich 
działania, jak  również konstrukcję ilustru­
ją  nam najlepiej rys. i i 3.

Na rys. 1 widzimy układ połączeń urzą­
dzenia ostrzegawczego, pracującego prą­
dem alarmowym. Prąd ten z baterji gal­
wanicznej a  skierowany jest tu na dzwo­
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nek elektryczny b ,  który odezwie się 
wówczas, gdy obwód prądu zostanie zam­
knięty kluczem c. Klucz ten może być 
umieszczony dowolnie przy każdem oknie 
lub drzwiach i zawierać obwód prądu 
z chwilą ich otwarcia. Konstrukcja takiego 
klucza widzimy na rys. 2. Sztabka mosięż­
na a ,  zaopatrzona jest na jednym końcu 
w otwór, w którym  może poruszać się 
swobodnie guzik z masy izolacyjnej b. 
Pod sztabką tą, przymocowana do niej 
paskiem izolacyjnym  c  sprężyna d , po­
siada na końcu kontakt e. Cały klucz 
wpuszczony jest w futrynę w taki sposób,

R y s .  4. U d o s k o n a l e n i e  s p o s o b u  
p o  p r z e d n ie g o .

że zamknięte ich skrzydło,, naciskając na 
guzik b , przerywa prąd w punkcie e , 
Gdy drzwi zostaną otwarte, skrzydło ich 
zwalnia natychm iast guzik b , a sprężyna 
d ,  wracając do swego normalnego poło­
żenia, zam yka obwód prądu. Przewody 
doprowadzone są oczywiście zarówno do 
sztabki a ,  jak  i do sprężyny d .

Tego rodzaju urządzenia alarmowe są 
dziś bardzo rozpowszechnione dzięki swej 
prostocie i minimalnemu zapotrzebowa­
niu energji elektrycznej, płynącej tylko 
w chwili alarmu. Poważną ich wadą jest 
natom iast łatwość unieruchomienia całej 
instalacji przez proste przecięcie przewo­
dników, co każdy , ,porządny”  złodziej ła­
two wykonać potrafi.

Niedogodność tę usuwają zupełnie in­
stalacje pracujące prądem roboczym. W 
tym  wypadku w części zasadniczej, czyli 
nadawczej instalacji, przepływa stale bar­

dzo słaby prąd, a jego przerwanie lub 
nawet najmniejsze osłabienie, wywołuje 
zarówno przez rozwarcie odpowiednio czu­
łego klucza, jak  i przez przecięcie, uszko­

dzenie, czy krótkozwarcie przewodów do 
niego prowadzących, wywołuje natych­
miast odezwanie się sygnału. Schemat ta­
kiego urządzenia widzimy na rys. 3. Prąd 
z baterji a  przepływa przez uzwojenie 
przekaźnika d  i wraca poprzez zamknię­
ty  stale klucz c z powrotem do baterji. 
Je st to obwód nadawczy. Obwód odbior­
czy składa się z tejże baterji a ,  kotwica 
przekaźnika cl, kontaktu e  i dzwonka /. 
Skoro tylko prąd w obwodzie nadawczym 
zostanie przerwany przez otwarcie kluczy 
c  lub przerwanie czy uszkodzenie przewo-

R y s .  6 . A p a r a t  a la r m o w y  S i e m e n s a  
p r a c u j ą c y  z  u r z ą d z e n ia  z  r y s .  5.

dów, a nawet tylko małe osłabienie natę­
żenia tego prądu, kotwica przekaźnika d  
odskoczy od swego rdzenia, zam ykając 
tem samem w punkcie e obwód odbior­
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R y s .  7. M ik r o f o n o w e  u r z ą d z e n ie  
a la r m o w e .

czy i wywołując sygnał alarmowy dzwon­
ka f .  Urządzenia tego rodzaju, jakkol­
wiek znacznie czulsze od poprzedniego, 
można jednak łatwo unieruchomić, prze­
cinając przewody bateryjne. Dlatego też 
w praktyce stosowane byw ają dwie od­
dzielne baterje, zarówno dla obwodu na­
dawczego, jak  i odbiorczego. Baterja obwo- 
wodu odbiorczego może być wówczas umie­
szczona wewnątrz ochranianego pomie­
szczenia, będąc tem samem niedostępną 
dla włamywacza. W niektórych w ypad­
kach korzystnem jest, by aparatura auto­
matycznie sygnalizowała nam uszkodze­
nie przewodów w odrębny sposób, aniżeli 
otwarcie klucza. Układ połączeń tak po­
myślanej aparatury przedstawia nam rys.
4. W obwodzie nadawczym znajdują się 
dwa, szeregowo ze sobą połączone prze­
kaźniki P i i P2, klucz K , zabocznikowany 
oporem lub cewką O, czuły przyrządpo 
miarowy mA i baterja nadawcza B i .  Ob­
wód odbiorczy zawiera baterję B2, dzwo­
nek D oraz sygnał świetlny S. Z chwilą, 
gdy otworzymy klucz K , wówczas natę­
żenie prądu ulegnie osłabieniu dzięki włą­
czonemu równolegle z kluczem oporowi O. 
Wówczas kotwica przekaźnika P i, który 
jest wrażliwy na stosunkowo silniejsze

p rąd y— odskoczy i zamknie obwód prą­
du: baterja B2— dzwonek D— baterja B2. 
Jeśli zaś nastąpi uszkodzenie przewodów, 
wówczas prąd w obwodzie nadawczym 
zupełnie przestanie płynąć, kotwica czul­
szego przewodnika P2 odskoczy również 
a oprócz sygnału dzwonka D zapali się 
również sygnał świetlny S, umieszczony
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poza tablicą szklaną, opatrzoną napisem 
„Przerw a na lin ji” . Przyrząd mA służy 
do kontroli natężenia prądu roboczego. 
Najważniejszą i wym agającą największej 
precyzji w wykonaniu i działaniu częścią 
takiej instalacji jest oczywiście klucz K.

R y s .  8. L a m p k a  a la r m o w a  
K n o w l e s s ’a .

Chodzi bowiem przedewszystkiem o to, 
aby cała aparatura reagowała nietylko 
na przerwy prądu roboczego, ale też i na 
najdrobniejsze zmiany jego natężenia, po­
wstające n. p. przy dotykaniu lub nawet 
zbliżaniu się do ochranianych przedmio­
tów. Rys. S przedstawia nam n. p. taki 
klucz Siemensa w zastosowaniu do ochrony 
drzwi kasy pancernej. Przyrząd ten skła­
da się z ruchomego, wydrążonego ramie­
nia, wewnątrz którego wbudowane są dwie 
różnoramienne dźwignie, mogące się po­
ruszać w płaszczyznach prostopadłych do 
siebie. Dłuższe ramię tej dźwigni, umie­
szczonej wewnątrz wydrążonej rury poru­
sza urządzenie kontaktowe, zaś ramię kró­
tsze, zakończone czujnikiem, opiera się na 
płaszczyźnie drzwi kasy pancernej. Urzą­
dzenie kontaktowe łączy się dwoma prze­
wodami z odbiornikiem (Rys. 6), zawiera­
jącym  przekaźnik oraz dzwonek alarmo­
w y, pracujący w układzie prądu ro­
boczego, kontrolowanego przez wido­
czny po środku odbiornika amperomierz. 
Każde najlżejsze wstrząśnięcie ramienia 
kontaktowego, każda zmiana temperatury 
powierzchni kasy, wywołana n. p. przez 
palnik acetylenowy, lub też przecięcie, 
uszkodzenie, czy krótkie zwarcie przewo­
dów, wywołuje sygnał alarmowy w cen­
trali. Do każdego odbiornika można oczy­
wiście włączyć po kilka kluczy, w tym

wypadku jednak stosuje się ponadto do­
datkowe tablice, sygnalizujące, przy po­
mocy zapalających się poza odnośnymi 
numerami, żarówek, z którego klucza sy ­
gnał alarmowy był wysłany.

Kolosalny rozwój radjotechniki, a zwła­
szcza techniki amplifikowania słabych prą­
dów zmiennych o częstotliwości akusty­
cznej, umożliwił konstruowanie ostrzega­
wczych urządzeń podsłuchowych, których 
zasadniczemi częściami jest mikrofon, 
amplifikator małej częstotliwości, wypo­
sażony w lampy katodowe oraz głośnik. 
Mikrofon ustawia się n .p. wewnątrz skarb­
ca i łączy przewodami z amplifikatorem, 
wzmacniającym iooo krotnie najlżejsze 
prądy mikrofonowe. Prądy te ulegają w y­
prostowaniu i za pośrednictwem czułego 
przekaźnika uruchamiają dzwonek alar­
mowy w centrali Dyżurny urzędnik może 
wówczas przełączyć wyjściowe zaciski am- 
plifikatora na głośnik i słyszeć najw yraź­
niej każdy szmer, dobiegający go ze skarb­
ca (Rys. 7).

W ten sposób może on, nie narażając 
się samemu na niebezpieczeństwo, po- 
wziąść odpowiednią decyzję dla ujęcia zło­
czyńców. Zarówno mikrofon, amplifikator 
wraz z lampami, baterje i przewody kon­
trolowane są automatycznie, a każde ich 
uszkodzenie lub chwilowa niedokładność 
w działaniu sygnalizowana jest samoczyn­

nie do centrali. Urządzenia tego rodzaju 
montuje obecnie firma Siemens w Banku 
Polskim, gdzie będą również przeprowa­
dzone próby i doświadczenia nad precy­
zją jej działania.
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Odrębną grupę urządzeń alarmowych, 
wyposażonych w lam py katodowe, stano­
wią aparaty, których działanie polega 
na wpływach pojemnościowych. Urządze­
nia tego rodzaju podzielić możemy na dwie 
kategorje. Jedną z nich stanowią instalac­
je, oparte na oddziaływaniach pojemnoś­
ciowych na drgania wielkiej częstotliwoś­
ci, wzbudzane w poszczególnych obwo­
dach lam py, do drugiej zaś grupy zalicza­
my urządzenia, w których oddziaływania 
pojemnościowe wyw ierają swój wpływ na 
natężenie prądu stałego, płynącego w ob­
wodzie anodowym lampy.

R y s .  10. A la r m o w e  u r z ą d z e n ie  z  z a s t o s o ­
w a n i e m  k o m ó r k i f  f o t o e le k t r y c z n e / .

Urządzenie, oparte na zasadzie pierw­
szej było swego czasu opublikowane w ame­
rykańskim £ miesięczniku Radio-News” . 
Główną jego częścią składową była duża 
antena ramowa, zainstalowana w bramie 
fabrycznej. Antena ramowa była w odpo­
wiedni sposób połączona z dwoma oscy­
latorami, których drgania były tak dobra­
ne, aby drganie interferencyjne, powstałe 
z nałożenia na siebie obu drgań składo­
wych, leżało poza granicami słyszalności. 
Skoro przez bramę ktokolwiek przecho­
dził, dodając tern samem pojemność swe­
go ciała do pojemności ramy, wówczas, 
wysokość tonu interferencyjnego przesu­
wała się w granicę słyszalności, sygnalizu­
jąc przy pomocy głośnika zbliżenie się 
niepowołanej osoby. Urządzenie to zna­
lazło również zastosowanie w jednej z ame­

rykańskich kopalń złota dla kontroli, czy 
wychodzący z kopalni robotnicy nie w y­
noszą przy sobie cząstek drogocennego 
metalu.

Przedstawicielem drugiej grupy urzą­
dzeń opartych na działaniach pojemnoś­
ciowych jest wynalazek amerykańskiego 
inżyniera D. D. Knowless’a, współpraco­
wnika zakładów Westnghouse Electric 
and Manufacturing Co.

Przedmiotem wynalazku jest specjalna 
lampa katodowa o zimnej katodzie. Lampa 
ta pracuje z minimalną energją przy na­
pięciu anodowem 400 V. Zużycie prądu 
wynosi zaledwie 1 mikrowatt, to jest 
0,000001 w atta , czyli 60 miljonów razy 
mniej, aniżeli zużywa przeciętna żarówka 
oświetleniowa.

Amerykańskie pismo ,,Sciens and In- 
wention”  podając dokładny opis tego w y­
nalazku porównuje energję prądu, płyną­
cego przez lampę Knowless’a w ciągu  je ­
dnej sekundy do energji, jaką  zużywa 
mucha dla podniesienia się po pionowej 
ścianie na wysokość 1 mm.

Lampa Knowless’a składa się z ampułki 
szklanej, wypełnionej neonem pod ma- 
łem ciśnieniem. Wewnątrz znajdują się 
trzy elektrody: katoda w postaci alumin- 
jowego cylindra, anoda w postaci pręci­
ka metalowego, okrytego rurką szklaną 
oraz siatka, osłaniająca anodę. Siatkę sta­
nowi mała płytka, umieszczona w odle­
głości 0,8 mm. od wierzchołka drucika 
anodowego. (Rys. 8.)

Prąd z sieci oświetleniowej transformu­
je się do wysokości 400 V. i doprowadza 
do płytki i do katody lam py Knowless’a. 
W ten sposób panuje tu napięcie zmienne, 
które w momentach, gdy anoda ma po­
tencjał dodatni powoduje przepływ sła­
bego prądu anodowego. Elektrony napo­
tykają  na swej drodze na siatkę i ładując 
ją  ujemnie zagradzają natychm iast drogę 
prądu, gdyż osadzone na siatce elektrony 
nie dopuszczają innych.

Jeżeli teraz połączymy siatkę z ziemią, 
bądź przez duży opór, bądź też nawet 
tylko przez niewielką pojemność, wów­
czas osiadające na siatce elektrony swo­
bodnie odpłyną do ziemi, otwierając tern 
samem drogę do swobodnego przepływu 
prądu anodowego. Zjonizowany w ten spo­
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sób neon pozwala na przepływ prądu o na­
tężeniu, dostatecznem do uruchomienia 
jakiegokolwiek urządzenia alarmowego.

Kilka przykładów tego rodzaju zasto­
sowań lam py Knowless’a ilustruje nam 
Rys. 9. W jej obwód anodowy włączony 
jest za pośrednictwem oporu o wartości 
około 10,000 omów przekaźnik zabloko­
w any kondensatorem o pojemności 5 MF. 
W obwodzie wtórnym przekaźnika znaj­
duje się baterja oraz dzwonek sygnałowy 
lub inne urządzenia alarmowe. Jeżeli te­
raz z siatką lam py Knowless’a połączymy 
n. p. komórkę fotoelektryczną, której 
przeciwny biegun zostanie uziemiony, wó­
wczas z chwilą padnięcia promienia świat­
ła na tę komórkę, stanie się ona przewo­
dnikiem dla ładunków siatkowych, a tem 
samem prąd anodowy, płynący przez lam ­
pę uruchomi nam przekaźnik, a dzwonek 
zadzowni. Uruchomienie kotwicy przekaź­
nika może nastąpić równieżskutkiem zwil­
żenia wodą blisko siebie stojących elektrod. 
Możliwość ta może być n. p. stosowana w ot­
wartych suszarniach, gdzie opadnięcie ro­
sy  wywoła samoczynnie odpowiedni sy ­
gnał. Ten sam efekt wywoła zbliżenie cia­
ła ludzkiego do siatki, połączonej z jakim ­
kolwiek przedmiotem, a więc n. p. z drzwia­
mi kasy pancernej. Zazbliżeniem się do niej 
osoby niepowołanej —  dzwonek natych­
miast larmuje stróża. Dalej widzimy po­
łączenie siatki z ziemią przez płomień; 
urządzenie takie może służyć do celów sy ­
gnalizacji pożarowej.

Analogiczne urządzenia mogą być oczy­
wiście stosowane do szeregu innych celów, 
jak  n. p. do liczenia przedmiotów, precy­
zyjnego regulowania temperatury, dozo­
rowania poszczególnych obwodów elektry­
cznych i t. p.

Jedną z ostatnich zdobyczy radjotechni- 
ki, jaka znajduje coraz szersze zastosowa­
nie w technice jest alarmowej komórka 
fotoelektryczną, będąca jednym  z n a j­
czulszych przyrządów sygnałowych, reagu­
jących na najdrobniejsze wahania energji 
świetlnej. Najprostszny układ połączeń 
sygnalizacji alarmowej, wyposażonej w ko­
mórkę fotoelektryczną, jako czujnik przed­
staw ia nam rys. 10. Komórka je st tu bez­
pośrednio włączona w obwód siatkowy 
lam py katodowej. Skoro strumień światła

skierowany na lustro sodowe komórki, 
dozna przerwy, skutkiem rzucenia cienia 
przez przechodzącą osobę, wówczas spa­
dek natężenia prądu anodowego w lampie 
katodowej wywoła zwarcie kontaktów 
przekaźnika i uruchomienie dowolnej in­
stalacji alarmowej. Stosując komórki foto­
elektryczne, wrażliwe na promienie poza- 
czerwone lub poza fioletowe, można oczy-

R y s .  11 . K r y p ł o - ś w i e ł l n a  o s ło n a  
a la r m o w a .

wiście uzyskać zupełne zamaskowanie ta­
kiej instalacji, gdyż poszczególne strumie­
nie tego światła są  dla oka zupełnie nie­
widzialne. Przez rozmieszczenie dookoła 
ochranianego objektu szeregu odpowied­
nio poustawianych luster, można otoczyć 
go niewidzialną siecią promieni, umożli­
wiających niepowołanej osobie dostęp do 
danego budynku (rys. u ) .  W sygnalizacji 
przeciwpożarowej, komórka fotoelektry- 
czna jest idealnym czujnikiem, służącym 
do w ykryw ania śladów dymu w powietrzu, 
które wówczas słabiej przepuszcza, padają­
cy na komórkę promień świetlny.

Osobną klasę urządzeń alarmownych 
i ostrzegawczych stanowią urządzenia alar­
mowe przeciwpożarne, radjotelegrafcznie 
przeciwpirackie na okrętach pływających 
na wodach chińskich, radjofary i t. p., ale 
na tem aty powyższe zamieściliśmy osobne 
artykuły.

W ł. S t ę p o w s k i .
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E  K  R  A - B  O  X - 3
P r z y  s t o s o w a n iu  w  o d b i o r n i k a c h  l a m p y  e k r a n o w e j  w  p e w n y c h  w a ­

r u n k a c h ,  m o ż n a  o b e j ś ć  s i ę  b ez  e k r a n u ,  j e d n a k ż e  w  n o r m a ln y c h  w a ­
r u n k a c h  p e ln e y o  w y k o r z y s t a n ia  a m p l i f i k a c y j n y c h  w ła ś c iw o ś c i  l a m p y —  
e k r a n o w a n iu  j e s t  k o n ie c z n e .  W y k o n y w a n ie  j e d n a k  r o b ó t  b l a c h a r s k i c h  
d l a  w ie lu  r a d j o a m a t o r ó w  j e s t  z b y t  n i e p r z y j e m n e m  i d la t e g o  r e z y g n u ją  
z  t a k  p o c i ą g a j ą c e g o  o d b i o r n i k a .  N ie w y g o d z ie  t e j  z a r a d z a  E k r a  - b o x ,  
g d y ż  c a ł ą  r o b o tę  e k r a n o w a n i a  d o s t a r c z a  g o to w ą .

Z A Ł O Ż E N IE .
Dzisiaj już każdy dalekosiężny odbior­

nik rozpoczyna się od lam py ekranowej.
I.ampa ekranowa zasadniczo wym aga ekra­
nowania zewnętrznego, chociaż w wypadku 
szczególnym może być skonstruowany od­
biornik w którym  ekran może być pomi­
nięty. Ekranowanie odbiornika jednak jest 
połączone z dos.yć uciążliwą robotą bla­
charską, która wielu radjoamatorów od- 
stras za.

Rozumiejąc tę okoliczność, jedna z firm*)

* )  P o w szech n e T -w o  F o n o te ch n icz n e  w  W a r­
szaw ie .

poszła na rękę radjoamatorom, wypusz­
czając na rynek gotowe ekrany i sprzęt 
pomocniczy do odbiornika z lam pą ekra­
nową Philipsa A442. Ekran składa się 
z dwuch części :boxu i blaszki alumi- 
njowej odpowiednio powycinanej i pozgi- 
nanej. Box zawiera dwie cewki z odpro­
wadzeniami: jedną na fale krótkie i drugą 
na długie, odpowiedni przełącznik i kon­
densator zmienn y  —  reakcyj ny—wsz ystko 
to połączone w układzie Reinartza. Jedno 
z odprowadzeń, mianowicie to, które po­
winno łączyć się z anodą pierwszej lam py 
(wzgl. z anteną, jeżeli rozpatrywać kla­

R y s .  1 . W id o k  o d b i o r n i k a  z  t y lu .  O z n a c z e n ia  l i t e r o w e  u z g o d n io n e  z e  s c h e ­
m a t e m  n a  r y s .  2 .
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syczny układ Reinartza bez wzmacniacza 
wielkiej częstotliwości rys. 4)— posiada 
szeregowo włączony kondensator blokowy 
o pojemności 1000 cm. Blaszka stanowi 
przedłużenie boxu i razem z nim przegra­
dza odbiornik na dwie części. W ten spo­
sób, razem z wnętrzem boxa, będziemy 
mieli w odbiorniku trzy oddzielne komo­
ry  izolowane od siebie pod względem 
wpływów indukcji magnetycznej czy elek­
trycznej.

Przy pomocy tego boxu i ekranu można 
z łatwością już wykonać montaż jakiego­
kolwiek odbiornika dalekosiężnego, który 
obok doskonałych zalet elektrycznych bę­
dzie cieszył oko swym schludnym, „fach o­
wym ”  wyglądem. Jedno z takich rozwią­
zań, odznaczające się nadzwyczaj zręcz-

para gniazdek i sprężynka płaska. Gdy 
wtyczkę antenową wsadzimy do gniazdka 
A K — sprężynka płaska zwiera cewkę dłu­
gofalową (L3), która wobec tego nie działa. 
Sprzężenie anteny z obwodem siatkowym  
(L 2 C,) mamy wtedy t. zw. aperjodyczne. 
(Cewka Lx i L2 naw inięte'są na wspólnym 
cylindrze a cewka L3— komórkowa). Gdy 
jednak wtyczkę antenową przestawimy 
do gniazdka AD —  naciskam y tą w tyczką 
na sprężynkę płaską zwierającą końce cew­
ki L3 odchylając ją  i przerywając przez to 
zwarcie tej cewki, natom iast łączym y s,ię 
przez wtyczkę i sprężynkę z końcem cew­
ki L3 i początkiem L2. Dla większej pewno­
ści tego połączenia, gniazdko AD jest po­
łączone ze śrubką trzym ającą sprężynę 
jeszcze drugą blaszką.

Dl,

nem powiązaniem ze sobą właściwości po­
szczególnych części, połączeń i zespołów—  
podajemy poniżej w opisie, rysunkach i fo- 
tografjach.

U K ŁA D  I K O N ST R U K C JA .

Układ: Relinartzowsiki z jednym stopniem 
wielkiej częstotliwości z lam pą ekranową, 
1 stopniem detektorowym i jednym—ma­
łej częstotliwości z końcową lam pą pento- 
dą głośnikową.

A więc zostało tu zebrane wszystko, 
co technika dotąd dała najlepszego.

Obwód antenowy.

Bardzo dowcipnie została rozwią­
zana, bez specjalnego przełącznika, kwestja 
zmiany zakresów z krótkofalowego na dłu­
gofalowy i odwrotnie w obwodzie anteno­
wym (Rys. 2 i 5). Służy do tego, mianowicie,

Charakterystycznem w układzie obwodu 
antenowego jest to, że cewki L2 i L3 są 
ustawione względem siebie pod kątem 
prositym, a więc niema między niemi po­
łączenia elektro-magnetycznego a tylko 
kondukcyjne, zatem cewki L2 i L3 nie sta­
nowią autotransformatora i wskutek tego 
sprzężenie pomiędzy niemi jest słabsze, co 
wpływa na zwiększenie selektywności od 
bioru na falach długich.

Lampa ekranowa i ekran.

Połączenie układu antenowego z siatko­
wym następnej lam py uskutecznia się za 
pośrednictwem lam py ekranowej, co daje 
możność największego osiągalnego dotąd 
wzmocnienia wielkiej częstotliwości w jed­
nym stopniu, ale ponieważ układ anteno­
w y nie jest aperjodycznym, więc jest bar­
dzo czuły na wsteelkie indukcje i dalej, po­
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nieważ wskutek nadzwyczaj wielkiego 
wzmocnienia prądów antenowych przez 
lampę ekranową, mamy pomiędzy obwo­
dem anodowym tej lam py i obwodem an ­
tenowym ogromną różnicę energietyczną 
tych sam ych drgań, więc otrzymujemy

R y s .  3 . S c h e m a t  b o x u .

ogromną skłonność do przelewania się 
energji z obwodu anodowego spowrotem 
do obwodu antenowego i do wywoływania 
gwizdów, które zm usiłyby nas do zrezy­
gnowania z tak wielkiego wzmocnienia... 
gdybyśm y nie potrafili odseparować do­
kładnie obwodu anodowego lam py ekra­
nowej od obwodu antenowego. Odseparo­
wanie takie uzyskujem y jednak dzięki 
ekranowi, który oddziela od aiebie obydwa 
obwody o tak dużej różnicy energietycz- 
nej tych samych drgań. Część najbardziej 
groźną, bo najbardziej promieniującą, t. j. 
cewki i sieć połączeń ich między sobą i prze­
łącznikiem zakresów fal, zamknęliśmy 
szczelnie w box’ie; pozostałych kilka, pro­
mieniujących jeszcze przewodów, oddzie­
lam y od anteny ekranem, który przecina 
również i lampę ekranową pokrywając się 
z je j ekranem wewnętrznym. Żeby zapo­
biec możliwości powstawania sprzężeń po­
między obwodami na drodze wspólnego 
oporu w baterji anodowej, odcinamy ją  
od obwodów z wielką częstotliwością przy 
pomocy cewki dławikowej Dł.

W ten sposób sprzężenie pomiędzy obwo­
dami antenowym i anodowym redukuje 
się do sprzężenia pojemnościowego we­
wnątrz samej lam py, które wynosi za­
ledwie 0,05 cm. co w zupełności pozwala 
wykorzystanie w całej pełni amplifśkacyj- 
nych zdolności lam py ekranowej. Z drugiej

strony tak staranne odekranowanie pod­
nosi selektywność do niezbędnej na takie 
wzmocnienie ostrości.

Konstrukcyjnie, ekran został wykonany 
w przystosowaniu do warunków lam py 
A442. Chcąc zastosować analogiczną lam ­
pę f-m y Telefunken R E S  094, należałoby 
odpowiednio rozszerzyć otwór w ekranie.

E k r a  —  B o x .

Sprzężenie pomiędzy lam pą ekranową 
a detektorową uskutecznione jest przy po­
mocy układu Reinartza, oddawna wsła­
wionego na obu półkulach jako najprostszy 
a jednocześnie najw ydatniejszy pod ka­
żdym względem. Mamy tu, jak  wynika 
z rysunków, dwie cewki: cylindryczną
na fale krótkie i komórkową na fale dłu­
gie. Każda z nich jest zaopatrzona w od­
prowadzenia, dzięki którym  rozbija się je 
na następujące części: od a  do c ■— cew­
ka siatkowa (Rys.. 3), od b  do c  —  ano­
dowa sprzężona autotransformatorowo z 
siatkową; od d  do c jest cewka reakcyj­
na sprzężona autotransformatorowo z cew­
ką siatkową. Regulacja reakcji uskutecz­
nia się przy pomocy kondensatora zmien­
nego mikowego C3. Włączanie do pracy 
cewki krótkofalowej lub długofalowej usku­
tecznia się przy pomocy przełącznika ty-

R y s .  4 . B o x  w  u k ł a d z i e  R e in a r t z a  
k la s y c z n y m .

pu ,,wireless” . Do strojenia obwodu siatko­
wego służy kondensator zmienny ,,ner­
w y”  (C4) o pojemności 500 cm.

D e te k c ja .

Jako  lampa detektorowa w odbiorniku 
modelowym została zastosowana lampa 
Philipsa A 415 , może być jednak na tern
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miejscu zastosowana jakaś inna lampa
0 analogicznych właściwościach elektrycz­
nych jak  np. Telefunken RE084 lub Tung­
sram G409. Ważnem jest, ze względu na 
następujące po tej lam pie sprzężenie 
z głośnikową przez transformator, by opór 
wewnętrzny lam py był rzędu 7000 omów
1 nachylenie charakterystyki ok. 2 mA/v, 
spółczynnik zaś am plifikacji najodpowie­
dniejszy ok. 15 .

Dla uniknięcia dzikich sprzężeń pomię­
dzy lampami przez opór baterji anodowej 
dodaje się dławik w. cz. Dł2, gdyż dość 
znaczna ilość energji szybkozmiennej mo-

R y s .  5 . Ł ą c z n i e  g n i a z d e k  a n t e n o w y c h .

głąby się tam przedostać przez pojemność 
wewnętrzną transformatora małej często­
tliwości. Przy małopojemnościowych trans­
formatorach dławik ten można opuścić.

Lampa głośnikowa.

Dla uzyskania silnego odbioru głośniko­
wego dalekich i słabych stacyj, jako lampa 
głośnikowa została zastosowana pentoda 
głośnikowa o cudownych właściwościach 
której już tylokrotnie pisało się w ,,R .— A. 
Polskim” . W modelowym odbiorniku zo­
stała zastosowana tu lampa Philipsa 6443, 
z równem powodzeniem można jednak 
zastosować również i telefunkenowską 
RESiÓ4d. W tym wypadku jednak zacisk 
na cokole lam py należy połączyć z gniazd­
kiem +  60 w baterji anodowej

Rozkład części w odbiorniku modelo­
wym wskazują fotografje, sposób zaś ich

wzajemnego łączenia podaje rys. 2, Dla 
laików zupełnych— są do nabycia'ponadto 
w sklepach radjotechnicznych obrazowe 
schematy montażowe.

S P I S  C Z Ę Ś C I  
E kra-B ox =  Ó2 zw.
1 cewka cylindryczna średnicy 60 mm 

(L, =  13  zw. (L2)
1 cewka komórkowa zw.
2 dławiki wielkiej częstotliwości.
1 podstawka do lam py ekranowej.
2 kondensatory zmienne po 500 cm. pożą­

dane z demultiplikacją,
2 skale,
1 kondensator sta ły  (C5) 300 cm.
2 podstawki do lamp sprężynujące,
1 opór upływowy (R 2) 2 Mli,
1 transformator małej częst. o przekł. 

1/3 lub 1/4,
1 wyłącznik żarzenia (w odbiorniku mo­

delowanym— kluczykowy,widoczny w le­
wym górnym rogu na rys. 1).

5 gniazdek (A K , AD, Z i 2X  GŁ),
5 m. drutu montażowego, rurki izolacyj­

ne, śrubki, itp.,
2 blaszki, jak  na rys. 5.

O BSŁU G A .

Sposób włączania bateryj uwidocznia 
schemat na r y s .2 .Zwracam y tylko uwagę, 
że znak ,,— o”  oznacza nie „m inus abso­
lu tny”  układu, który panuje na przewo­
dzie uziemionym t. j. —4 +  6” , ale odpo­
wiedni znak na baterji anodowej, w rze­
cz ywistości zaś, t. j. względem ziemi 
i względem katody będzie na tym zacisku 
panować napięcie „ujem ne”  ,,-—6”  wolt 
względnie tyle, ile damy dodatniego na­
pięcia z baterji anodowej zamiast „ + 6 ” . 
To , ,+  6”  oznacza odpowiednie gniazdko 
baterji anodowej, jednakże można go 
zmieniać na inne i to możliwie większe, 
gdyż w ten sposób zaoszczędza się baterję 
anodową. C yfry ,,— 4”  i ,, +  4”  oznaczają 
odpowiednie zaciski akumulatora ża­
rzenia,

Po włączeniu bateryj i uziemienia, w sta­
wiam y wtyczkę antenową do gniazdka 
A K  lub AD. Odpowiednio do tego trzeba 
nastawić na F K  lub FD przełącznik w 
,,ekra-box’ie” , a wtedy aparat będziemy
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R y s .  6 . W i d o k  z e w n ę t r z n y  o d b i o r n i k a .

mieli nastawiony na odbiór fal krótkich 
wzgl. długich. Strojenie odbywa się przez 
obracanie kondensatorów Ci i C, które 
wyznaczają nam stacje nadawcze, oraz 
przy pomocy kondensatora reakcyjnego 
C3, który reguluje siłę odbioru. Zwracam y 
uwagę nowicjuszów na to, że nastawienie 
tego kondensatora (zależnie od nastawie­
nia pozostałych dwóch) należy utrzym y­
wać w ten sposób, by|,,o  włos dalej”  (t. j. 
w kierunku strzałki zegarowej) następo­
wało puknięcie i szum reakcyjny, który

przy trafieniu na stację nadawczą przecho­
dzi w gwizd, zm ieniający sję od tonów 
najwyższych do najniższych a następnie 
spowrotem do najwyższych.

W Y N IK I.
Przy pomocy tego odbiornika w War­

szawie, a więc w złych warunkach, na nor­
malną antenę 'zewnętrzną „bierze s ię” 
z łatwością na głośnik z pełną siłą kil­
kanaście stacyj europejskich a z anteną 
pokojową jeszcze wszystkie większe stacje.

DO I N S T A L A C J I  M U Z Y K I  G R A I Y I O F O N O W O  -  R A D J O W E J ! ! !

KRIJSZTAŁ 
o sile LflMpy 

Złoty punkt 
Zł. 2

polecamy:

M o t o r k i  e le k t r y c z n e  d o  g r a m o fo n ó w  p o  z ł .  2 20  

A d a p t e r y  g r a m o fo n o w e  z  r e g u la to r e m  p o  z ł .  72

A D A P T E R  A L B IO N

z ł .  72 .

O b s z e r n y  k a t a lo g  I lu s t r o w a n y  w y s y ła  
p o  o t r z y m a n iu  4 0  g r o s z y  z n a c z k a m i

C. E. R .  C e n t r a l a  E l e k t r o - R a d i o t e c h n i c z n a
W a r s z a w a ,  ul. E l e k t o r a l n a  30.

System głośnikowy 

ośmio biegunowy 

z ł .  4 2 .5 0
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R  P  R R  T Y  P R Z E C I W  
F A D I N G O W E

J e d n y m  z  n a j t r u d n i e j s z y c h  p r o b le m ó w  w  r a d jo t e c h n ic e  j e s t ,  b ez -  
w ą t p i e n i a ,  p r a k t y c z n e  r o z w ią z a n i e  p r o b l e m u  k o m p e n s a c j i  j a d in g ó w .  
W  r a d j o t e l e g r a f j i  p r o b l e m  l e n  z n a la z ł  ju ż  s z e r e g  p o m y ś ln y c h  r o z w ią ­
z a ń . W  r a d j o f o n j i  j e d n a k  t r u d n o ś c i  s ą  z n a c z n ie  w ię k s z e .  O w i e l k o ś c i  
i c h  m o ż e m y  s ą d z i ć  z  p o n iż s z e g o  a r t y k u łu ,  g d z ie  a u t o r  o p i s u j e  n a j n o w ­
sz y  a p a r a t  p r z e c iw  f a d in g o w y .

Fading— osłabienie lub nawet częściowe 
zanikanie odbioru jest zjawiskiem zna- 
nem wszystkim radjo-amatorom, słucha­
jącym  odległych stacyj. O ile hypoteza 
Heaviside’a dała do pewnego stopnia za­
dawalające wytłumaczenie tego zjawiska, 
o tyle w praktyce napotkano na wielkie 
trudności dla zapobieżenia jemu. Opiera­
jąc się na obserwacji, że fading występuje 
nie jednakowo w stosunkowo niezbyt od­
ległych od siebie miejscowościach, pierwsze 
rozwiązanie dał odbiór wielokrotny, t. j.

R y s .  1 . U k ła d  p r z y r z ą d u  p r z e c iw  
j a d  in g o w e g o .

odbiór jednej i tej samej stacji na paru 
odbiornikach, rozrzuconych po dość zna­
cznej przestrzeni, i sprowadzenie drogą 
czysto telefoniczną prądów zdetektorowa- 
nych do jednego punktu. W ten sposób 
przy fadingu niesynchronicznym można 
było osiągnąć bardzo równy odbiór. Nie­
stety, system ten bardzo kosztowny, w y­
m agający współpracy szeregu aparatów, 
znalazł bardzo małe zastosowanie i to ty l­
ko dla audycyj publicznych.

Dla odbiorników audjonowych i z jed­
nym stopniem wzmocnienia wielkiej czę­
stotliwości niema dotychczas jeszcze spo­
sobu zapobieżenia działaniu fadingu. Na­
tomiast dla czułych odbiorników transpo- 
nujących (superheterodynowych) i posia­
dających wiele stopni wzmocnienia wiel­
kiej częstotliwości, a tern samem dających 
nawet przy znacznym fadingu dobry od­
biór na głośnik, rola aparatu przeciw-fa- 
dingowego ogranicza się do autom atycz­
nej regulacji siły  odbioru ,a tern samem do 
otrzymania regularnej, równej audycji. 
Inaczej mówiąc aparat przeciw-fadingowy 
zapobiega przeciążeniu wzmacniacza ma­
łej częstotliwości przy nierównej sile od­
bioru, Wobec tego urządzenia regulujące 
można zastosować jedynie przy odbiorni­
ku, posiadającym przynajmniej dwa stop­
nie ekranowanego wzmocnienia wielkiej 
częstotliwości, lub wodbiorniku transponu- 
jącym  o wielostopniowem wzmocnieniu 
średniej częstotliwości.

Jednak nawet przy tych odbiornikach 
sprawa nie przedstawia się tak prosto. 
Ja k  wiadomo każda transmisja muzyczna 
zawiera miejsca fortissimo i pianissimo
0 bardzo dużej różnicy siły  głosu. Otóż 
urządzenie przeciw-fadingowe powinno 
oddawać ciche miejsca normalnie, a sil­
ne— tłumić. Doprowadziłoby to do zupeł­
nego zniekształcenia muzyki, gdyż za­
równo głośne jak  i ciche miejsca byłyby 
reprodukowane jednostajnie. Wyłoniła się 
wówczas koncepcja nadawania z modu­
lacją  częstotliwości i oddzielania fali noś­
nej przed detekcją, wzmacniania jej osobno
1 zastosowanie do regulacji siły  odbioru 
zależnie jedynie od fadingu, a nie od siły  
głosu fali modulowanej.

Ale ta metoda, wskutek konieczności sto­
sowania osobnego wzmacniacza fali noś­
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nej jest zbyt kosztowna i do odbioru ama­
torskiego się nie nadaje. Oprócz tego za­
chodzi konieczność całkowitego przebudo­
wania aparatu, gdy tymczasem regulator 
fadingowy powinien dać się łatwo przy­
łączyć do dotychczas stosowanego odbior­
nika.

Zasadnicze działanie aparatów przeciw- 
fadingowych polega na tem, że w mo­
mentach zanikania fadingu i dużej siły  
odbioru, siatki lamp wielkiej częstotli­
wości otrzymują dodatkowe napięcie ujem­
ne, wskutek czego pracować zaczynają na 
bardziej zgiętej dolnej części charaktery­
styki i wzmocnienie otrzymane znacznie 
się zmniejsza. Ponieważ jednak ta część 
przejściowa charakterystyki jest stosun­
kowo krótka, należy uważać, by wskutek 
zbyt wielkiego przyłożonego napięcia ujem­
nego lampa nie zaczęła detektorować. Wo­
bec tego zaleca się kierować działania apa­
ratu przeciw-fatingowego na siatki wszyst­
kich lamp wielkiej częstotliwości, gdyż 
wówczas przy małem napięciu ujemnem, 
otrzymuje się ten sam wynik.

Oczywiście, odbiorników neutralizowa­
nych potencjometrem przez przyłożenie do­
datniego napięcia do siatek, stosować nie 
można. Najlepiej pracują odbiorniki z lam ­
pami ekranowemi, które pod wpływem 
napięć ujemnych nie oscylują.

Teraz przejdźmy do opisu samego apa­
ratu. Stanowi on niezależną całość, przy­
łączoną do odbiornika za pomocą transfor­
m atora T R  o przekładni 1:4  do 1:6 . T ran­
sformator może być zupełnie przestarza­
łego typu, nie gra to tu żadnej roli. Wtór­
ne uzwojenie transformatora jest połączo­
ne z lampą jak  w zwykłym  prostowniku 
jednokierunkowym. Prąd wyprostowany 
płynie przez uzwojenie wtórne T R , lampę, 
potencjometr Px, potencjometr P2 i opór 
R x. Przy przepływie prądu przez P2 pow­
stanie tam  spadek napięcia ujem ny, t. j. 
otrzym am y wzdłuż P2 od lewej strony ku 
prawej wzrastające przeciw napięcie ujem­
ne. Opór R x służy jedynie, by móc bez 
przerwania obwodu włączyć mikroampe- 
romierz. Otóż, gdy w P2 powstanie ujem­
ny spadek napięcia ( =  przyłożonemu na­
pięciu ujemnemu), możemy go przepro­
wadzić przez suwak potencjometru, dła­
w ik małej częstotliwości, opornik R 2 oraz

baterję siatkową do siatek lamp wzma­
cniacza wielkiej częstotliwości. Cel został 
osiągnięty.

Ja k  już wspomniałem aparat przeciw 
fadingowy ma tendencję wygładzania ró­
żnic między piano a forte. Otóż trzeba 
uniemożliwić, by stosunkowo krótki sze­
reg głośnych tonów wprowadził przyrząd 
w ruch. W tym celu stosuje się kondensa­
tory Cx, C2 i opór R 2. Szczególnie konden­
sator Cx o dość znacznym czasie ładowania 
ścina ostrza krzywej spadku napięć. Z  dru­
giej strony przez nastawienie oporu R 2, 
regulującego czas ładowania kondensato­
ra C2, można dowolnie obrać czas w któ­
rym szczególnie głośna audycja uruchomi 
przyrząd przeciw fadingowy.Nastawienie 
R 2 zależy od rodzaju muzyki lub audycji 
mówionej oraz od szybkości powstawania

R y s .  2 . D o  o d b i o r n i k a  a p a r a t  p r z e c iw -  
f a d i n g o w y  p r z y łą c z a  s i ę  w  p u n k c i e  x .

i zanikania fadingu. Wreszcie potencjo­
metr P2 nastawia się w zależności od ró­
żnicy siły  między pianiss.imo a fortissimo.

Na zakończenie dodam parę słów o ob­
słudze aparatu przeciw fadingowego. A  więc 
przedewszystkiem opis części: 
Transformator małej częstotliwości o 

przekładni 1:4 lub 1:6.
Lampa dowolnej marki, najlepiej ty ­

pu uniwersalnego.
Opornik żarzenia.
Potencjometr Px =  300 omów.
Potencjometr P2 =  30o.ooo omów.
Opór R j=  1000 omów.
Opornik R 2= ioo— 500 tys. omów.
Dławik małej częstotliwości— wtórne uzwo­

jenie starego transformatora m. częst. 
C1 = 2[j,F.
C2 =  4|j.F.
Baterja siatkowa 4 —  8 woltów. 
Przełącznik dwubiegunowy A.
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Transformator T R  łączy się z zaciska­
mi wyjściowemi odbiornika, zaciskX  — z od­
biornikiem według rys. 2. Początkowo przy 
pomocy przełącznika dwubiegunowego ga­
si się lampę i zwiera P2, Dł, R 2, C2 i Cx. 
Dobierając napięcie siatkowe i położenie 
suwaka potencjometru Px nastawia się na 
największą siłę odbioru. Teraz przełącza 
s.ię przełącznik. Natychmiast odbiór sła­
bnie. Należy zmniejszyć możliwie opór R 2 
i przesuwać suwak potencjometru P2 jak-

naj dalej na prawo (patrz rysunek) tak, by 
siła odbioru była w sam  raz w ystarcza­
jąca. Jeżeli jeszcze przy głośniejszych to­
nach wystąpi tłumienie, należy zwiększyć 
opór R 2 i przesunąć suwak potencjome­
tru P2 na lewo. Regulację należy posuwać, 
aż do otrzymania zupełnie równomierne­
go odbioru bez przeciążenia wzmacniacza 
małej częstotliwości i bez zanikania audyc­
ji wskutek fadingu.

T . E .

K O L B A
k t ó r ą

E L E K T R Y C Z N A
k a ż d y  ła t w o  z r o b i

Niżej opisana kolba posiada postać 
jakiej w handlu nie spotyka się tern nie 
mniej daje wszystkie udogodnienia nor­
malnej kolby elektrycznej.

. Rsęp/e/ e/em.

(4 -  MyezAta

Z&C/s.Ą"y oc/tscy/iy 

( odsac/Zza yu>. /ó/n/>y e/eAf/i?

R y s . 1.

Dla skonstruowania takiej kolby na­
leży zaopatrzyć się w następujące mater- 
ja ły :

i ścienna oprawka do żarówki,
i  kontakt elektryczny
i szczypczyki zębate (zacisk podwójny)
i stara bateryjka kieszonkowa
1 rączka do pilnika
2 wtyczki elektryczne
3 m etry sznura elektrycznego
i deszczułka montażowa ioo +  150 +  

10  m-m.
Po zebraniu wyżej wymienionego ma- 

terjału, przygotowujemy rączkę kolby z 
normalnej obsadki do pilnika według 
rys. 2; następnie należy przygotować 
węgiel. W tym celu należy ostrożnie 
rozebrać starą bateryjkę kieszonkową, 
albo anodową. Następnie ostrożnie w y­
ciągam y węgielek tak aby nie uszko­
dzić kapsla i drutu łączącego węgiel z 
następnym cynkiem. Po osadzeniu wę­
gla w rączce według rys, 2 i przymocowaniu 
go uprzednio do jednego z żył sznura, 
drugą żyłę zakańczamy, albo klam rą 
krokodylową (szczypce zębate) albo za­
ciskiem podwójnym.

Drugą parę końców sznura zakończamy

zwykłą dwubiegunową wtyczką elektryczną 
mamy gotową najważniejszą —  lutownicę.

Oprawkę lampową oraz kontakt ele­
ktryczny montujemy na deszczułce we­
dług schematu 1. Wszystko oczywiście 
łączym y sznurem elektrycznym.

W oprawkę wkręcamy żarówkę 60 —  
75 w att, następnie włączamy wtyczkę 
kolby do kontaktu wszystko załączamy 
do sieci i na aparat do lutowania go­
towy.

Przy lutowaniti postępujemy w sposób 
następujący miejsc które chcemy lutować 
należy posmarować tinolem następnie przy­
łączywszy klamrę krokodylową jaknajbliżej 
miejsca lutowania dotykamy elektrodą wę­
glową do przewodu lutowanego w miejscu 
lutowania, następnie odrywamy ostrożnie

' Wf6/£Ł

R y s . 2 .

węgiel tak aby utworzył się łuk świetlny, 
powstałe ciepło stopi tinol i bardzo ła ­
dnie zlutuje przewody.

Początkowo trudnem będzie tylko u- 
miejętne wzniecanie łuku, ale tę um ie­
jętność można już całkowicie posiąść po 
4 —  5 krótnemzlutowaniu. Z b. W .
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N O W E  A N T E N Y  N A D A W C Z E  
K R Ó T K O F A L O W E

D o n io s ły m  w y n a la z k i e m  w  d z i e d z in i e  f a l  k r ó t k i c h  s ą  n o w e  k r ó t k o ­
f a l o w e  a n t e n y  M a r c o n ie g o  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  r ó w n o m ie r n e m  p r o m ie n i o ­
w a n ie m  n a  c a ł e j  d h  g o ś c i  a n t e n y ,  m o ż n o ś c ią  d o w o ln e g o  n a s t a w i e n ia  
k ą t a  p r o m ie n i o w a n i a  w  p ła s z c z y ź n ie  p i o n o w e j  i w r e s z c ie  b r a k i e m  c z ę ś c i  
n  ie  p r o m  i e n i u j  ą c y c h .

W technice krótkofalowej bardzo ważną 
sprawą jest racjonalna konstrukcja anten 
nadawczych. Specjalnie ważnem jest w ja ­
ki sposób rozchodzi się promieniowana

R y s .  1 . T e o r e t y c z n a  k r z y w a  p r o m ie n i o w a ­
n i a  w  p ł a s z c z y ź n i e  p i o n o w e j  z w y k ł e j  a n t e n y  

o  d ł u g o ś c i = ' f 2 d łu g o ś c i  f a l i l .

energja w płaszczyźnie pionowej. Ja k  
wiadomo, rozdział energji promieniowa­
nej w bliskości anteny różni się cokolwiek 
od punktów odległych (większych niż ąX) 
a to z tego powodu, że w pobliżu anteny 
fazy pola elektrycznego i magnetycznego 
są przesunięte o 900, gdy tymczasem na 
dalszej odległości fazy są równe i wekto­
ry pola elektrycznego i magnetycznego są 
również równe między sobą.

Z powyższych względów, rozpatrując 
promieniowanie anteny, należy przyjmo­
wać pod uwagę promieniowanie na nieco 
dalszej odległości.

Jeśli weźmiemy zwykłą antenę jedno- 
drutową o długości y.Jk, to krzywa pro­
mieniowania będzie miała kształt przed 
stawiony na rys. 1, o ile nie przyjmiemy 
pod uwagę przewodnictwa ziemi. Właści­
wa krzywa uwzględniająca przewodnictwo 
ziemi przedstawiona jest na rys. 2.

Przy długich falach najważniejszem jest 
promieniowanie w kierunku poziomym, 
a z tego powodu w antenach dla fal dłu­
gich należy koncentrować energję w kie­
runku równoległym do ziemi. Przy falach 
krótkich, część promieniowania równole­

gle do ziemi bardzo szybko ulega absor- 
bcji i (zależnie od fali) nie może być użytą 
dla komunikacji dalekosiężnej; Użytecz- 
nem jest jedynie promieniowanie odbite 
od warstwy Heaviside’a i, jak  wykazała 
praktyka, najwń.cej efektywnemi są w tym 
wypadku anteny dające najwięcej promie­
niowania w kierunku 50 do 15 0 względem 
ziemi.

Na rys. 3 widzimy wykresy promienio­
wania (w płaszczyźnie pionowej) anten 
różnego typu.

Ja k  widzimy z tych wykresów najle­
psze promieniowanie posiada antena wie­
lopiętrowa Franklina, w której co pół fali 
są cewki dostrojone na pół fali i nie pro­
mieniujące. W ten sposób osiąga się bar­
dzo korzystne warunki promieniowania, 
zwłaszcza w kierunku prostopadłym do 
anteny. W konstrukcji jednak tego ro­
dzaju energja zużywana w cewkach nie 
promieniujących faktycznie jest stracona.

Z powyższych względów zostały skon­
struowane inne typy anten, w ktćrych 
dzięki odwracaniu kierunku przewodni-

R y s .  2 . K r z y w a  j a k  n a  r y s .  1, t y lk o  
z u w z g lę d n ie n ie m  p r z e w o d n ic t w a  z i e m i .

ków (i płynących w nich prądów) osiąga 
się jednakowe promieniowanie w żąda­
nym kierunku wzdłuż całej długości an­
teny.

W jednej z postaci konstrukcyjnych, 
pionowa antena jest ukształtowana w pier­
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wszej lub najniższej części długości poło­
wy fali, jako prosty pionowy drut. Dru­
ga część o połowie długości fali, skierowa­
na jest w tymże kierunku na długości o.i 
długości fali, jako dalszy ciąg o pierwszej 
połowie długości fali, poczem skręca w 
kierunku prostopadłym i rozciąga się 
w tym kierunku na 0.05 długości fali, po­
czem jest nachylona znów prostopadle 
i rozpościera się w dół na długości równej 
0.2 długości fa li, poczem skręca znów pro­
stopadle, dążąc w kierunku prostopad­
łym od pierwszej części anteny i bieg-

P iąta część o długości równej pół fali 
jest pionowym prostym drutem w jednej 
lin ji z pierwszą i znajduje się pionowo 
ponad nią. Szósta część o długości pół fa­
li jest identyczna z drugą i jest umiesz­
czona ponad nią; siódma część o długości 
pół fali znaduje się na jednej lin ji z trze­
cią i pionowo ponad nią; ósma część o dłu­
gości pół fali podobna jest do czwartej 
i leży częściowo w kierunku pionowym 
nad nią, i tak dalej powtarzają się części 
anteny o długościach równych długości 
pół długości fali. R ys, 4 (2).

/W T E M A  y 2  F A Ł O W A

A A F  H A F M O A / / C Z W A  A / V T F / V A  F F A H J ć l  / A / A

R y s .  3 . P r o m i e n i o w a n i e  w  p ła s z c z y ź n ie  p o z i o m e j  a n t e n  r ó ż n e g o  t y p u .

nąc na długości równej 0.05 fali. Wreszcie 
przechyla się znów w kierunku prosto­
padłym i idzie w górę na długości równej 
0.1 długości fali. Trzecia część długości 
pół fali rozciąga się prosto w górę, jako 
pionowe przedłużenie ostatniej części dru­
giej części o długości pół fali. Czwarta 
część o długości pół fali jest zrobiona w 
w ten sposóbb, jak  i druga, i skierowana 
jest w stronę lin ji pionowej, w której się 
znaduje pierwsza część długości pół fali; 
innemi słowy druga i czwarta część ante­
ny o długości pół fali są położone sym e­
trycznie w stosunku do linji prostopadłej, 
przechodzącej przez środek części trzeciej.

Termin „długość pół fa li”  oznacza oczy­
wiście odległość na drucie, którą przebie­
ga fala w czasie pół okresu wibracji.—  

Anteny tego rodzaju mogą być ustawia­
ne pionowo, poziomo lub pod każdym 
kątem, według życzenia. W praktyce mo­
gą one być uziemione na jednym końcu 
przez opór, równający się falowemu opo­
rowi drutu, celem zapobieżenia odbicia 
się fali od tego końca. Można zapobiedz 
odbiciu się fali przez wprowadzenie inne­
go odpowiedniego środka.

W ymierzając odległość większą lub 
mniejszą niż połowa długości fali pomię­
dzy środkami przyległych części anteny,
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dochodzi się do stopniowej zmiany fazy 
pomiędzy temi częściami. Największe 
promieniowanie może być osiągnięte w kie­
runkach istotnie innych niż ogólny kie­
runek anteny.

Anteny takie mogą być między innemi 
dostosowane do zw. systemu pęczkowego 
(beam) i mogą być używane bez lub z re­
flektorem pionowo, poziomo lub pod in­
nym kątem zastosowanym do okoliczności.

Na rysunku 4 pod cyfrą 1 widzimy 
antenę dawną, podczas gdy 2, 3, 4, 5 i 6 
przedstawiają anteny nowego typu o rów- 
nomiernem promieniowaniu.

Wszystkie anteny uwidocznione na ry­
sunku mogą być zasilane od końca X. 
W każdej antenie środki części o długości 
równej pół długości fali oznaczone są li­
terami A, B, C, D i t. d., t. j . kiedy właś­
ciwości dostarczone są do anteny w pun­
kcie X  otrzymamy prądy tej samej fazy 
w środkach A , C, E  i t. d. oraz prądy 
jednakowej fazy w częściach, w których 
środki znajdują się w B, D, F  i t. d., przy­
czem faza tych prądów jest przeciwna do 
prądów poprzednich.

Fala bieżąca w antenie będzie normal­
nie odbijać się od górnego końca Y  i, przyj­
mując prawidłowe warunki końcowe, od­
bijająca się fala będzie w tej samej fazie 
z pierwotną falą w punktach A , B , C, D 
i t. d., wytw arzając falę stojącą w drucie. 
Odbijająca się w ten sposób fala , która 
będzie słabsza od poprzedniej fali z powo­
du straty przez promieniowanie, może, 
według życzenia, być wyelinrnowana, na- 
przykład przez obwód chłonny, którym 
może być opór względny w końcu Y, ró­
wny oporowi falowemu drutu.

Pole, na odległości w kierunku prosto­
padłym do długości drutu i zależnie od 
fali bieżącej, w którejkolwiek bądź części 
anteny o długości pół fali, jest takie sa ­
me, jak  gdyby było wytworzone przez falę 
stojącą w każdej połowie części/posiada­
jącej najwyższą wartość w środku, równa­
jącą  się najwyższej wartości fali bieżącej. 
Jest to wskazane na rysunku przez krzy­
we punktowane linje, które schematycznie 
przedstawiają równoznaczne fale stojące.

Antena 1, przedstawiona na rys. 4, jest 
o siedmiu częściach długości po pół fali. 
Części mające środki w punktach A, C,

i G są częściami promieniującemi. Ponie­
waż w ten sposób mamy cztery sekcje 
radjowe promieniujące, wszystkie w tej 
samej fazie w stosunku do prądów two­
rzących promieniowanie w kierunku pro­
stopadłym do anteny, jako całości, to 
w rezultacie otrzymujemy pole, które mo­
że być uważane jak  gdyby miało wartość 
czterech dowolnie wybranych jednostek.

Rys. 4 (2) uwidocznia antenę nowego ty ­
pu, posiadającą długość siedmiu części 
półfalowych, lecz części B, D, i F, będą­
ce niepromieniującemi, sta ją  się promie­
niującemi dzięki odwrotnemu kierunkowi 
drutu, przeto promieniowanie ich sprzy­
ja  promieniowaniu części A , C, E , i G 
Jeśli antena ta jest zasilona prądami ró-

\  y

n •

/
1.

c i

y 

(

p  A

f  c

2. 3 . 4 . 5 . 6.

R y s .  4 . R ó ż n e  r o d z a j e  a n t e n y  
n o w e g o  t y p u .

wnemi z temi, któremi jest zasilana an­
tena, według fig. 1 , aby otrzymać cztery 
jednostki siły  pola w kierunku prostopa­
dłym do niej, to wzmiankowana antena, 
według rys, 4 (2 ), da w przybliżeniu 5 ,2  
jednostek siły  pola w tym sam ym  kierunku.

Rys. 4 (3, 4, s i 6) uwidoczniają odmiany 
anteny, według rys. 4(2), w których ogól­
na ilość drutu w odwróconym kierunku 
jest powiększona.

Zalety anteny o równomiernem pro­
mieniowaniu są następujące:

1) W rzeczywistości cała długość każ­
dej pionowej cząstki anteny daje skute­
czne promieniowanie, gdy tymczasem w po­
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przednich typach jedynie połowa elemen­
tów pionowych dawała skuteczne promie­
niowanie.

Przy tej samej wysokości anteny pro­
mieniowanie takiej anteny jest znacznie 
zwiększonem, co oznacza, że to samo pro­
mieniowanie może być osiągniętem przy 
mniejszych prądach i napięciach w ante­
nie.

3) Dzięki temu, że odwracając właści­
wie poszczególne elementy anteny, może­
my zmieniać fazy prądów w rezultacie 
możemy uzyskać kierunek promieniowa­

nia pod każdym kątem, który zażądamy 
(względem ziemi).

4) Pod względem konstrukcyjnym  no­
w y  typ anteny przedstawia duże zalety, 
między innemi cała konstrukcja może być 
daleko więcej w ytrzym ałą na wiatr i t. p.

Próby porównawcze wykonane z tego ro­
dzaju antenami w 1929 roku dały bardzo 
dobre rezultaty na dalekie odległości.

Antena taka używaną jest na stacji ra- 
djofonicznej krótkofalowej w Chelmford.

I n ż .  J ó z e f  P l e b a ń s k i .

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Nowy ultraselektywny odbiornik
Wskutek zbyt wielkiego zgęszczenia sta­

cyj nadawczych nastała potrzeba budowa­
nia niezmiernie selektywnych odbiorników. 
Szczególnie w Ameryce i Anglji posunięto 
się najdalej w tym kierunku, budując 
odbiorniki zdolne oddzielić stacje przy 
różnicach częstotliwości 8000 do 9000 
okr./sek. Niestety, jednak, przy tak wiel­
kiej selektywności następuje skażenie w y­
sokich tonów wskutek zbyt wąskiej krzy­
wej rezonansu.

To też ogromne zainteresowanie wywo­
łał ostatnio angielski odbiornik J .  Robin­
son^; ,,Stenode Radiostat” , . odznacza­
jący  się ogromną selektywnością, a zara­
zem niezmiernie jasnym  i nieskażonym 
odbiorem. Charakterystyczną cechą tego

odbiornika (rodzaj superheterodyny) jest 
obwód filtrujący, sterowany kwarcem. 
Aparat składa się z następujących czło­
nów: modulator (lampa ekranowa), oscy­

lator, dwie lam py ekranowe na średniej 
częstotliwości, jedna zwykła lampa na 
zneutralizowanej średniej częstotliwości, 
drugi detektor (detekcja anodowa) i wzma­
cniacz małej częstotliwości. Otóż między 
anodą piątej lam py a drugim detektorem 
włączony jest transformator, w którego 
obwodzie wtórnym znajduje się kryształ 
kwarcu (patrz rysunek). Dzięki zastoso­
waniu sterowania kwarcem posiada obwód 
detektorowy niezmiernie małe tłumienie 
(około 0,00005), wskutek czego krzywa re­
zonansu jest niezmiernie ostra i w ystar­
czy odstroić o parę okresów, by odbiór 
zupełnie zniknął. B y  uniknąć szkodliwego 
działania pojemnościowego kryształu kwar­
cu zastosowano układ izofaradowy (mo­
stek). Zneutralizowanie szkodliwej pojem­
ności odbywa się przy pomocy kondensa- 
torka C o pojemności maksymalnej 1 cm., 
regulowanego przekładnią, ze względu na 
konieczność strojenia z dokładnością do 
30— 50 okr/sek.

Z wyników otrzymanych przez J .  Ro­
binson^ możnaby wnioskować, że cała 
dotychczasowa teorja selektywności jest 
błędna i niema zupełnie potrzeby odsu­
wać stacyj od siebie o 20.000 okr./sek., 
by otrzymać zupełnie czysty nieskażony 
odbiór. Niemniej jednak wynalazek Ro­
binsona ,choć doniosły w skutkach, nie 
wprowadzi przewrotu w technice budowy 
odbiorników, gdyż aparaty tego rodzaju 
będą zbyt kosztowne.

T . E .
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M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  
K r ó t k o f a l o w c ó w

w Antwerpji 1930 r.

( S p r a w o z d a n i e  w y g ło s z o n e  n a  z j e ź d z ić  k r ó t k o  ja ło w c ó w  P o l s k i c h  
w  P o z n a n i u  p r z e z  d e l e g a t a  p o l s k i e g o  n a  k o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y  
w  A n t w e r p j i  m a j o r a  d - r a  K .  P o l i t o w s k i e g o ) .

Staraniem krótkofalowców belgijskich 
zorganizowany został w tym roku Między­
narodowy kongres Krótkofalowców, który 
odbył się w Antwerpji i trwał od 12  do 
17  lipca b. r.

W Kongresie poza uczestnikami belga­
mi wzięły udział następujące reprezentacje 
krótkofalowców: Anglji, Austrji, Danji. 
Francji, Holandji, Italji, Jugosław ji, 
Niemiec, Polski, Szwajcarji i Czechosło­
wacji. Brak amerykanów, którzy odmó­
wili się od udziału w Kongresie w ostat­

niej chwili i na poprzednich konferencjach, 
dzięki swojemu dużemu doświadczeniu 
prowadzili obrady, dał się bardzo wezna- 
ki obradom Kongresu.

Program Kongresu obejmował między 
innemi omówienie rezultatów konwencji 
Waszyngtońskiej w odniesieniu do krótko­
falowców, reglamentację fonji i grafji, ra­
cjonalizację rozdziału pasem fal dla krót­
kofalowców, kwestje dotyczące pracy na 
falach krótkich, karty Q. S. L ., przeszko­
dy, rezultaty i wyniki dotychczasowe w po­

SCHEMflT
R f l O J O S T H C J l  KRÓTKOF ALOWEJ

ZBU&OWANEJ SPECJALNIE P R Z E Z  AMATORÓW B E L G I J S K I C H  H A  W Y S T A W Ę  MIĘ -  

a Z Y N A R O & O W f l  W A N T W E R P J I  I P R A C U J Ą C E J  W S T O I S K U  R E S E ^ U - B E L G E  
W H A L L  I M T E R M A T I O r i A L  . ( MO C  l OOHf l r r . F f l L E :  H I  m. ; <*2,8 ™.)
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szczególnych krajach, oraz przygotowa­
nie do obrony krótkofalarstwa na konfe­
rencji w Madrycie 1932 roku.

Obrady potoczyły się jednak nie według 
programu, lecz według schematu, który 
wyłonił się na pierwszem zebraniu na sku­
tek wniosku angielskiego. Językiem  obrad 
był język angielski i można powiedzieć, 
iż kongres prowadziła Anglja.

Rezultaty obrad przekazane w for­
mie zaleceń Związkom krótkofalowców 
w poszczególnych krajach nie przynoszą 
coprawda nic nowego, zapoczątkowują 
jednakowoż międzynarodową współpracę 
tych związków. Przewodnią myślą tych 
uchwał było podniesienie poziomu i zna­
czenia krótkofalarstwa, do czego w każ­
dym poszczególnym kraju powinno się 
przyczynić odnośne zrzeszenie lub zwią­
zek. Zaleca się poważną i solidną pracę, 
współpracę z obecnemi rządami, zaleca się 
coroczne zjazdy prezesów lub sekreta- 
rzów poszczególnych centralnych organi- 
zacyj krótkofalowych krajów europejskich, 
przyczem ciekawa jest opinja Kongresu, 
że porozumienia międzynarodowe krótko­
falowców w drodze kongresów i zjazdów 
m ają bez porównania większe znaczenie 
od w ym iany korespondencji.

Ze względu na to, że amatorom wolno 
pracować tylko w zakresie bardzo wąs- 
kifch pasem fal, Kongres podkreśla donio­
słe znaczenie posiadania przez centralną 
organizację każdego z krajów, chociażby 
jednego wzorowego falomierza dla każdej 
sekcji europejskiej. Model takiego falomie­
rza opracowany przez prezesa Kom isji 
Technicznej Międzynarodowej Unji Radjo- 
fonicznej, p. Braillarda będzie wkrótce 
do dyspozycji, po przystępnej cenie, wszy­
stkich centralnych zarządów organizacji 
krótkofalowych.

W sprawie międzynarodowej konferencji 
radjowej w roku 1932 w Marycie, która 
podobnie ja k  W aszyngtońska 1927 roku 
zadecyduje o szeregu kw estyj z zakresu 
radja na całe lata , a między innemi także 
i o losie amatorów-nadawców krótkofalo­
wych. Kongres wzywa wszystkie Sekcje 
europejskie do wszczęcia starań, aby obok 
oficjalnych delegatów poszczególnych rzą­
dów, w skład delegacji poszczególnych 
państw, na konferencję w Madrycie 1931 
roku, wchodził oficjalnie jako reprezentant 
krótkofalowców przynajmniej jeden dele­
gat z pełnomocnictwami Centralnego Zrze­
szenia krajowego. Winien on być dorad­
cą i sumieniem krótkofalowej delegacji 
rządowej.

Po uchwale wyżej przytoczonych pun­
któw na porządek dzienny weszły sprawo­
zdania poszczególnych delegatów: Sprawo­
zdanie z Polski wygłosił delegat Polskiego 
Związku Krótkofalowców, mjr, Politow- 
ski, kreśląc rozwój krótkofalarstwa od ro­
ku 1926 po ostatnie miesiące. Nie posia­

damy dokładnego sprawozdania z szere­
gu kwestyj poruszanych przez delegata 
angielskiego, który poruszył szereg bar­
dzo interesujących kwestyj, lecz mamy na­
dzieję zapoznania się z nimi po otrzyma­
niu opji oficjalnego protokułu Kongresu.

Z innych sprawozdań, najbardziej inte­
resujące było sprawozdanie delegata Nie­
miec. Z jego wywodów w ynika, że zwią­
zki Niemieckie są za zupełnem wyelimino­
waniem, a w każdym razie dużem ograni­
czeniem, posługiwania się fonją w prakty­
ce amatorskiej. Fonja na falach krótkich, 
przy popularnych nieselektywnych odbior­
nikach, wywołuje przeszkody u abonentów 
radjofonji, jednak według naszego zdania 
(redakcji ,,R .A .P .” ) jest to nie tyle winą 
amatorów, ile niewłaściwą konstrukcją 
przciętnych popularnych odbiorników.

Według opinji delegata Niemiec hamu­
jąco na rozwój krótkofalarstwa am ator­
skiego działa dotąd radjofonja, doznająca 
wybitnej opieki rządu. Duże opłaty były 
również odstraszającemi dla amatorów, 
stąd też pochodziło to, że ilość nielegalnych 
stacyj krótkofalowych jest w Niemczech 
bardzo znaczna. Sytuacja ta jednak zmieni 
się wkrótce zasadniczo, przy opracowaniu 
nowych rozporządzeń.

Najbardziej popularnym podręcznikiem 
wśród amatorów jest podręcznik Fuchsa 
wydawnictwa wiedeńskiego.

We Francji obojętny dotychczas sto­
sunek rządu do amatorów zmienił się 
w ostaniem półroczu na szczerze życzliwy. 
M arynarka francuska popiera usilnie roz­
wój amatorstwa krótkofalowego i przewi­
duje ścisłą współpracę z amatorami. Ze 
sprawozdania Belgów wynika, iż obecnie 
przewidziana jest oficjalna współpraca 
z amatorami, celem zebrania materjałów do 
rozpoczęcia trafiki, kontynentu z Kon­
giem. W kolonji tej prywatne przedsię­
biorstwa posjugują się głównie komunika­
cją  krótkofalową i plany komunikacyjne 
w tej kolonji idą po 1 iiiji rozbudowy ty l­
ko krótkofalowej łączności z pominięciem 
budowy linij przewodowych.

W Anglji liczba zarejestrowanych na­
dawców przekroczyła już 1000. Rząd B ry­
ty jsk i idzie tak dalece na rękę amatorom, 
że w wypadkach przeszkód w pracy 
amatorów ze strony urządzeń państwo­
wych, zmieniane są one celem usunięcia 
przeszkód na przyszłość.

Do prezydum kongresu wpłynęło sze­
reg wniosków, które zostały odesłane do 
uprzedniego rozpatrzenia w łonie poszcze­
gólnych Sekcyj europejskich. Odnośne 
uchwały w tych kwestjach będą mogły 
zapaść na najbliższym kongresie w K o­
penhadze w roku 19 3 1. Wnioski te odno­
szą się do: a) by początkujący krótkofa­
low cy po przyjęciu ich do klubu, przecho­
dzili rodzaj praktyki krótkofalowej pod 
kierownictwem doświadczonego praktyka-
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krótkofalowca, b) do bezwzględnego prze­
ryw ania korespondencji w wypadku prób 
agitowania ich przez sowieckich amatorów 
i rejestrowania tych wypadków, oraz w w y­
padkach przekazywania komunikatów treś­
ci reklamowej, c) do wypowiedzenia się 
w sprawie kodu Q i skrótów amatorskiej 
gw ary krótkofalowej.

Następny kongres urządza w roku 19 31 
sekcja europejska w Kopenhadze, w roku 
1932 w Rzymie lub Florencji, w roku 1933 
w Berlinie.

We wrześniu b. r. odbędzie się zjazd 
krótkofalowców w Londynie, na który 
organizacja naczelna zaprasza wązystkie 
sekcje europejskie.

Staraniem klubów należących do Re- 
seau Belge zbudowano i uruchomiono si­
łami amatorów na wystawie w Antwer­
pji specjalną stację korespondencyjną 
krótkofalową o mocy 100 watów według 
schematu, który podajemy na str. 1868 
niniejszego artykułu.

Przeszkody w odbiorze 
a nadajniki amatorskie

W ostanim czasie dało się zauważyć 
wiele zażaleń i doniesień, na przeszkody 
powstające w odbiorze, liczone na karb 
nadajników amatorskich. Powstało już ta­
kie przekonanie wśród prawie wszystkich

DŁ
amatorów, że rytmiczne i ciągłe przeszko­
dy , w odbiorze, są spowodowane przez na­
dajnik amatorski.

Chociaż komisja stwierdzi, że prze­
szkody nie pochodzą od nadajnika, a od 
jakiejś instalacji elektrycznej, biedny na­

dawca otrzymuje zagrożenie, że o ile je ­
szcze raz podobna skarga się powtórzy 
opieczętują mu stację.

W Ameryce w roku 1929 zebrała się 
specjalna kom isja z ramienia „Edison  
Company of Chicago”  i po prawie rocznych 
próbach wydała następującą tabelę o prze­
szkodach w stosunku procentowym:

Źródło  przeszkody
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Ż ad n e j p rzeszk o d y  n ie  
zn alezion o 3 6 ,0

B łą d  w a p a ra c ie 3 6 1 7 ,5 2 7 ,5

O św ie tlen ie  u licy 15 7 ,3 1 1 ,5

Z ak ład y  ład o w n icze 8 3 ,9 6,0
T ra m w a j e 8 3 ,9 6,0
M o to ry 8 3 ,9 6,0
W y so k ie  n a p ięc ie 6 2 ,9 4 ,6

S zk od liw e a n te n y 6 2 ,9 4 ,6

E le k t r .  u rząd z . ogrze- 
w aw cze 5 2 ,5 3 ,0

P rzeszk od y  a tm o sfe ry cz n e 4 2,0 3 ,1

A p a ra ty  R e n tg e n a 4 2,0 3,1
U rząd zen ia  z w y sok iem  

n ap ięc iem 3 , 1 ,5 2,2
D om ow e in s t . e le k try cz n e 2 1,0 1 ,5

A m a to rsk ie  s ta c je  n ad aw ­
cze 1 0 ,5 0,8

Ażeby jednak zadowolić amatorów, po­
daję tutaj 3 rysunki takich instalacji, któ­
re po założeniu do motoru względnie do 
jakiejś instalacji elektrycznej, usuwają zu­
pełnie przeszkody powstałe z ich iskrze­
nia, bądź z wadliwego funkcjonowania.

O lg ier  L o g a .
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Od Was siii wagonie piitariM 
aparatów i iżytki

H A S Ł E M  DNIA J E S T  L A M P A  E K R A N O W A
Lampa ekranowa wymaga swego układu.

E K R A - B O X  daje Wam gotowy układ dla 3 i 4 lam- 
pówek ekranowanych.

Śrubokręty i cęgi z lamusa!—Macie nowe pole do działania!
Bądźcie dobrym duchem waszych znajomych. Przemon- 
tujcie im stare, nieselektywne, słabe aparaty na nowo­

czesne odbiorniki ekranowane!
M a x im a ln a  selekcja! — W ie lka  siła! —  Absolutna czystość!

C e n a  boxu z ak cesorjam i  
tylko Zł. 120. -

G w aran tu jem y za  udany m o n taż  i pełny e fe k t. 
W S K A Z Ó W K I i S C H E M A T Y  B E Z P Ł A T N IE .

E K R A - B O X ,  opisany w niniejszym numerze to 2 s to­
pniowy układ wielkiej częstotl iwości z wbudowanym 

przełącznikiem falowym i obwodem reakcyjnym.
Najbardzie j nowoczesna konstrukcja.

Poza boxem wszystkie dawne części odbiornika się nadają.

P O W S Z E C H N E  T O W A R Z Y S T W O  F O N O T E C I N I C Z N E
W ARSZAW A, ZIELNA 4 6 .  TEL. 2 5 8 - 6 8 .
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M iędzynarodowy statut radjow y
W s z y s t k ie  d o t y c h c z a s o w e  m ię d z y n a r o d o w e  k o n w e n c je  r a d j o w e  d o  

t y c z y ły  w y łą c z n ie  t e c h n ic z n e j  s t r o n y  w  e k s p l o a t a c j i  r a d j o k o m u n i k a c j i ' 
S e n a t o r  t ) r . d e  S a n - M a r t i n o  w y s t ą p i ł  w  s e n a c i e  w ło s k im  z  p r o j e k t e m  
m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n w e n c j i  r a d j o w e j ,  k t ó r a b y  d o t y c z y ła  t r e ś c i  n a d a -  
w a ń  r a d jo t e l e g r a f i c z n y c h  i  f o n i c z n y c h .  W y w o d y  te s p o t k a ł y  s i ę  z  ż y -  
w e m  z a in t e r e s o w a n ie m  r z ą d u  w ło s k i e g o  i s z e r o k i c h  s f e r  r a d j o w y c h  
n a  c a ły m  ś w ie c i e ,  d la t e g o  tu  p r z y t a c z a m y  w  s t r e s z c z e n iu  p r z e m ó w ie ­
n i e  D r .  d e  S a n - M a r t i n o .

Na posiedzeniu senatu włoskiego w dniu 
5 czerwca b. r. senator hr. de San Marti- 
no wygłosił znamienne przemówienie na 
temat konieczności stworzenia międzyna­
rodowej konwencji, któraby unormowała 
dotychczas nieobjęte żadną międzynaro­
dową reglamentacją kwestje dotyczące 
treści nadawań radjofonicznych i radjo- 
telegraficznych.

W ywody senatora de San Martino na­
potkały żywy oddźwięk zarówno w łonie 
rządu włoskiego ja k  i w zainteresowanych 
kołach zagranicą, wobec czego przytacza­
m y je poniżej w streszczeniu:

Na konferencji międzyparlamentarnej 
odbytej w Berlinie we wrześniu r. ub. zo­
stała poruszona kwestja, na której chciał­
bym zatrzymać uwagę Senatu i Rządu. 
Chodzi tu o radjo, które poczyniło w osta­
tnim dziesiątku lat tak zawrotne postę­
py, że dziś wywiera potężny wpływ na 
wszystkie dziedziny życia, a liczba ludzi, 
którzy bezpośrednio korzystają z licznych 
zastosowań radja, przekracza sto miljonów.

Ale fale radjowe nie zam ykają się gra­
nicami państw i swobodnie przechodzą 
przez nie, co pozwala na ożywienie w y­
m iany wartości duchowych i umysłowych 
pomiędzy narodami, nastręcza jednak przy 
tern szereg problemów, które należy bez­
względnie rozwiązać. A więc komunikacja 
radjotelegraficzna handlowa i finansowa 
na wielkie dystanse przynosi wielkie ko­
rzyści, ale stwarza też i pewne niebez- 
pieczeńs twa. Kom unikaty meteorologiczne, 
tak ważne dla przemysłów morskich, rol­
nych oraz lotnictwa, powinny podlegać 
kontroli, gdyż omyłka lub opóźnienie mo­
gą spowodować wprost straszne następstwa.

Transmisje radjofoniczne, które zasa­
dniczo służą do podniesienia stanu moral­
nego, artystycznego i umysłowego w swo­
ich krajach i zagranicą oraz do szerzenia 
pokojowego współżycia pomiędzy naro­
dami, w wypadkach szczególnych, jak  np. 
przez naruszenie praw autorskich lub roz­
powszechnianie nieprawdziwych wieści —  
mogą stać się powodem cudzej krzywdy 
lub poważnych zamieszek, jak  panika gieł­
dowa. Podobnież, posiadanie nadawczej 
stacji radjofonicznej daje możność oddzia­
ływania na m asy słuchaczów w kraju swo­

im lub zagranicą w kierunku dodatnmi 
lub ujemnym z punktu widzenia moral­
nego, więc kontrola nad temi transm isja­
mi może wydatnie przyczynić się do poko­
jowego i kulturalnego rozwoju stosunków 
międzynarodowych, brak zaś kontroli mo­
że spowodować wzrost antagonizmów i po­
żałowania godnych ekscesów.

Przy należycie zorganizowanej radjo­
komunikacji, międzynarodowe poszukiwa­
nia policyjne mogłyby znaleźć nadzwyczaj­
ne ułatwienie.

Z powyższego krótkiego zestawienia w y­
nika jasno konieczność reglamentacji tych 
funkcyj i, że ta reglamentacja miałaby pod­
stawy międzynarodowe dla praw poszcze­
gólnych krajów.

Tak przedstawiałby się międzynarodo­
wy statut radjofoniczny, któryby ujmował 
w jedno istniejące już umowy i przyniósł 
rozwiązania nowych kwestyj wyłaniają­
cych się z dnia na dzień.

Dotychczasowe konwencje międzynaro­
dowe dotyczyły wyłącznie kwestyj technicz­
nych a kwestje ogólne były dotykane ty l­
ko z pewnych punktów specjalnych. Ze 
względu na błyskawiczny rozwój radja, 
które wciąż się rozwija, państwa powinny 
porozumieć się między sobą co do regla­
mentacji radjofonji i w ten sposób otrzy­
mać w niej pożyteczny środek cywiliza­
cyjny bez tarć wzajemnych pomiędzy pań­
stwami.

Statut międzynarodowy powinien więc 
posiadać wielką elastyczność, pozwalają­
cą na przystosowywanie się do zm ieniają­
cych się z dnia na dzień warunków technicz­
nych skutkiem postępu.

Z drugiej strony jednak statut taki po­
winien ściśle przestrzegać prawa suweren­
ne poszczególnych państw w zakresie re­
glamentacji radjofonji na swoich terytor- 
jach. Zatem  statut ten nie może rządać 
od poszczególnych państw wydania ża­
dnych szczególnych ustaw a jedynie 
zawierać ogólne wytyczne uzgodnienia 
poszczególnych ustaw państwowych mię­
dzy sobą. Statut ten nie może nikomu 
dawać prawa w najmniejszej mierze inge­
rencji w sprawy wewnętrzne poszczegól­
nych państw.

Statut powinien natomiast nakładać na 
państwa obowiązek kontroli radjofonji, nie
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tylko ze strony technicznej ale i moralnej 
oraz politycznej, aby radjofonja nie stała 
się środkiem propagandy szkodliwej wzgl. 
złośliwej. Wres,zcie statut powinien zawie­
rać wyraźne zobowiązania co do ochrony 
praw autorskich muzyków, literatów, pu­
blicystów i uczonych ws-zystkich dziedzin.

Mam nadzieję, że tych kilka spostrze­
żeń oświetlają dostatecznie trudność i do­
niosłość problemów wypływających z tej 
nowej wiedzy oraz konieczność ich rozwią­
zania i unormowania przy pomocy umów 
międzynarodowych.

Ponieważ radjo wyprowadza swój po­
czątek z gienjuszu włoskiego— rząd włoski 
powinien zorganizować zjazd przedstawi- 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

„Latający Holender**
(Okręt kierowany przez radjo)

cieli wszystkich krajów dla ułożenia sta­
tutu powszechnego, któryby rozstrzygnął 
sprawiedliwie wszystkie ważne problemy, 
które powstały i jeszcze powstaną z zasto­
sowania radja. (Oklaski).

W odpowiedzi na mowę powyższą mini­
ster spraw zagranicznych Grandi wyraził 
wielkie zainteresowanie się swoje i rządu 
poruszonemi kwestjami i oświadczył, że 
rząd włoski skorzysta w całej rozciągłości 
z wywodów senatora de San Martino i do 
prowadzonych już w tym kierunku badań 
ministerjalnych przyłoży jeszcze więcej 
uwagi.

Któż nie zna legendy o okręcie duchów 
„L ata jącym  Holendrze” , który był skaza­
ny na ciągłą wędrówkę po morzu i który 
przynosił nieszczęście wszystkim napotka­
nym okrętom, sam zaś n igdy podczas n a j­
silniejszej nawet burzy nie tonął.

Legenda ta przychodzi mimowoli na 
m yśl, gdy się czyta o niemieckim statku 
„Zaehringen” , używanym podczas manew­
rów morskich. Dawniej używano, jako ce­
lu dla ćwiczeń strzelniczych na morzu sta­
rych używanych okrętów, holowanych 
przez inne statki. Pociągało to za sobą 
pewne niedogodności, albowiem statki ho­
lownicze też były wystawiane na niebez­
pieczeństwo.

Obecnie przedsięwzięto próby z okrętem, 
kierowanym bez drutu, a mianowicie z da­
wnym okrętem linjowym  , .Zaehn.ngen” , 
który w tym celu odpowiednio urządzono. 
Usunięto wszystkie przedmioty zbyteczne, 
puste zaś wnętrze napełniono korkiem, 
ażeby okręt mógł się utrzym ać na wodzie 
nawet gdy się go przedziurawi granatami. 
Część, znajdująca się pod wodą, podzielo­
na została na cyły  szereg komórek i zaopa­
trzona w pancerne drzwi. Kocioł okrętu 
dostarcza pary dla dwuch turbin o łącznej 
sile 5000 KM, które nadają okrętowi szyb­
kość 13  mil morskich. M aszyny te i wszy­
stkie inne potrzebne przyrządy umieszczo­
no troskliwie za grubemi płytami pancer- 
nemi.

Pozatem okręt posiada aparat radjowy 
z rozmaitemi komórkami fotoelektryczne- 
mi, dzięki którym można kierować okręt. 
Okręt, na którym znajduje się dowódz­
two manewrów, w ysyła rozkazy zapomo- 
cą sygnałów radjowych. Odbywa się to 
wszystko ściśle automatycznie, tak że trze­
ba tylko nacisnąć jeden guziczek, aby 
wszystkie sygnały padały samoczynnie.

Okręt może wykonać około 100 różnych 
ruchów. Może się obracać we wszystkich

kierunkach, może zmieniać szybkość, mo­
że poruszać się wstecz, można nawet za­
palać na nim różne światełka. W kotłowni, 
jak  również w hali maszyn, znajdują się 
automatyczne przyrządy do gaszenia po­
żaru, które przy wybuchu ognia natych­
miast zaczynają same działać. W ten spo­
sób nie dopuszczają, aby okręt nie spło­
nął wskutek ostrzeliwania.

Dzięki specjalnej instalacji antenowej 
całe urządzenie działa zupełnie sprawnie.

T M O  AKUM ULATOR 
H E T

JY5T.#sTUDOIlfp.AWC.

’W A K S K m \ ,Z b « T A » T E L A 0 4 -9 4 '
ODDZIAŁY: POZNAŃ,UL.MOSTOWA 4* TEL.11-67. 

BYPGOSZCZ,U L. BŁON IE 7 TEL.13-77. 
KATOWICE. UL.SV. PAWŁA 6 TEL.26-.5Q 
L V d V  UL. NABIELAKA21 TEL.52-35.
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O dbiór stacyj lokalnych
Radioamatorzy siedm iu miast polskich, obdarowanych już przez 

los stacjami nadawczemi m ają przed sobą problem swobodnego słu­
chania stacyj zagranicznych. Jest to problem, bo miejscowa stacja za­
głusza wszystkie inne lub przynajm niej większość. Wielu amatorów 
ze stanem tym odrazu się pogodziło i poprzestają na słuchaniu swo­
je j  stacji lokalnej, są jednak tacy, którzy potrafili oddawna uporać 
się z przeszkodami i podróżują swobodnie po wszystkich falach, ale 
jest jeszcze bardzo, bardzo wielu takich nieszczęśników, którzy wciąż 
bezskutecznie walczą o swą niezależność. Im  to poniższy artykulik 
poświęcamy.

M a m y  w  P o lsce  ju ż  7 m ia s t  p o s ia d a ją ­
c y c h  n a  m ie jscu  ra d jo fo n icz n e  s ta c je  n a ­
d aw cze. W e  w sz y stk ich  ty c h  m iejsco w o ­
ś c ia c h  o d b iór s ta c y j  z a g ra n ic z n y c h  je s t  
n a d z w y cz a j u tru d n io n y .

O sobiście m ia łe m  sp o so b n o ść  zb lisk a  
z a p o z n a ć  się n a  b ard zo  w ielu  in s ta la c ja c h  
ra d jo o d b io rc z y c h  w  W a rs z a w ie , Ł odzi 
i n a  G órn y m  Ś ląsk u  z  w a ru n k a m i odb ioru  
s t .  z a g ra n ic z n y c h . I ta k : K a to w ic e , ch lu b a  
polskiej rad jo fo n ji, n ie d a ją  m o ż n o ści słu­
ch a n ia  z a g ra n ic z n y c h  s ta c y j  w  prom ieniu  
o k . 15 . k l., Ł ó d ź  około 5 k m ., W a rs z a w a  
w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  do 2 0  k m . T o  
sa m o  z ao b serw o w ałem  dla s ta c j i  G liwickiej 
k tó r a  n a  G órn y m  Ś ląsk u  n ie  m n iej p rze­
b ija  od  K a to w ic .

O b serw acje  sw oje  czy n iłem  n a  b ard zo  
w ielu  ty p a c h  od b iorn ik ów  a m a to rs k ic h  
i fa b ry c z n y c h , i s tw ie rd z iłe m , że w szelkie  
a u to d y n y  re in a rtz e  i ich  o d m ia n y  do od­
b ioru  s ta c y j  z a g ra n ic z n y c h  w  bliskiem  s ą ­
sied ztw ie  s ta c j i  n a d aw czej nie n a d a ją  się, 
n a to m ia s t  dobre w yn ik i d a ją  u k ła d y  z dwo­
m a  ob w od am i s tro je n ia , a  szczeg ó ln e z a ­
le ty  p o s ia d a ją  p op u larn e u  n a s  „ n e m o -  
d y n a ” i , ,m e tr o v o x ” . T y p y  n e u tro d y n o -  
w e z  je d n ą  la m p ą  w ielkiej cz ę s to tliw o ści  
ze w zględ u  n a  m a łą  siłę o db ioru  i tru d n o ­
ści p o w sta ją c e  p rz y  n e u tra l iz a c ji— -n ie  d a ją  
w yn ik ó w  p o ż ą d a n y ch . O dbiorniki z  l a m ­
p ą e k ra n o w ą  i d w om a o b w o d am i s tro je ­
n ia  p o s ia d a ją ce  duże sk ło n n o ści do o s c y ­
la c y j, ta k ż e  n ie  p o z w a la ją  o s ią g n ą ć  w yn i­
k ów  p o ż ą d a n y ch . W  pob liżu  s ta c y j  k a to ­
w ick iej i łód zk iej sp o ty k a łe m  odb iornik i 
z  trz e m a  o b w o d am i s tro jo n e m i, a  n a w e t  
su p e rh e te ro  d y n y  n ie k tó ry c h  fa b ry k , prze­
w ażn ie  p ra c u ją c e  z  a n te n ą  zew n ę trz n ą ,

k tó re  n ie  d a w a ły  z a d o w a la ją ce j selek ­
ty w n o ści w  sto su n k u  do s ta c j i  lok aln ej.

N a jp ro stsz y m  i p rz y te m  n a jta ń s z y m  
sp o so b em  u su n ię c ia  w p ły w u  s ta c j i  lokalnej 
je s t  sto so w a n ie  e l im in a to ra . N ajsk u te cz ­
n ie jsz y , ta k  z w a n y  z a w o ro w y  n ie n a d a je  
się  do w sz y stk ich  ty p ó w  o ta ń sz e j k o n ­
s tru k c ji , a  w ięc a u to d y n o w y c h  i s to so ­
w an ie  go ta m , gdzie a n te n a  je s t  sp rzężo n a  
g alw a n icz n ie  a lb o  p o jem n o ścio w o  —  
je s t  b ezcelow e, g d y ż  n ie  d aje  d o d a tn ich  
w yn ik ó w . E lim in a to r  tego  ty p u  dław i 
ta k  szerok ie  w id m o fa l, że w ra z  z  w y eli­
m in o w an iem  s ta c j i  lok alnej e lim in u jem y  
w sz y stk ie  p o zo sta łe  z a g ra n ic z n e  słabsze, 
a  siln e ta k  o s ła b ia m y , że p rz y ch o d z ą  z  s iłą  
n ie d o s ta te c z n ą  dla n o rm aln eg o  fu n k cjo ­
n o w a n ia  g ło śn ik a .

A b y  o s ią g n ą ć  w  p rzyb liżen iu  p o ż ą d a n y  
efek t n a le ż y  z b u d o w a ć o d b iorn ik  p osia­
d a ją c y  m in im u m  2 o b w o d y  stro jo n e , 
d obrze z a p ro je k to w a n y , z  gru b em i zw oj­
n ica m i i ja k  n a jb a rd z ie j z ró w n o w ażo n y . 
P a n ce rz e n ie  o d b iorn ik a nie jest k on iecz­
n e , a  n a w e t w  w ielu  w y p a d k a c h , ta m  
gdzie p an cerzen ie  ta k ie  n ie  było przew i­
dziane— je s t  ono w ręcz  szk od liw e, g d y ż  
w p ro w a d z a  tłu m ien ie  do obw odów  w iel­
k iej cz ę s to tliw o ści. O w iele lepsze rezu l­
t a t y  p rz y  o d b io rn ik a ch  tego  ty p u  d aje  
w yżej w y m ie n io n y  e lim in a to r  z aw o ro w y .

J a k  ju ż  z a z n a c z y łe m , w  tej k a te g o rji  
o d b iorn ik ów  p rz y  m o jej o b serw acji w ielkie  
z a le ty  w y k a z u je  „ n e m o d y n a ” i ,,m e -  
t r o v o x ” .

P r z y  w ięk szej ilo ści obw odów  s tro jo ­
n y c h  a  w ięc 3 — 4— p ro b lem  elim in a cji s ta ­
cji lok alnej je s t  p raw ie  ca łk o w icie  o sią g a ł, 
n y , s ta c ja  m ie jsco w a  n ik n ie  p rz y  p rz e su . 
n ięciu  sk al k o n d e n sa to ró w  do 3  sto p n i
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P r z y  ty p a c h  su p e rh e te ro  d yn o w y ch ,
sz cz e g ó ln ą  u w ag ę  n a le ż y  z w ró c ić  n a  obw o­
d y  o s c y la to ra , g d y ż  z m ien n e  sp rzę ż e n : e 
cew ek  o s c y la to ra  p ozw ala  n a  ca łk o w ite  
w y elim in o w an ie  s ta c j i  lo k a ln e j, s to so w an ie  
a n te n y  z e w n ę trz n e j, p rz y  ty c h  ty p a c h  
pow inno b y ć  bezw zględn ie sk a so w a n e , g d y ż  
a n te n a  ra m o w a  p o d w y ż sz y  se le k ty w n o ść  
t a k  z n a cz n ie , że reg u lo w an e  sp rzężen ie  
cew ek  o s c y la to r a  s ta je  s ię  zb ęd n e .

Je d n y m  z  n a jra d y k a ln ie js z y c h  sp o so ­
bów  u su n ię cia  w p ły w u  s ta c j i  lok aln ej je s t  
o dp ow ied nie u sta w ie n ie  a n te n y  o d b io r­
cz e j. P r z y  p o c z y n io n y ch  p rzezem n ie  o b ser­
w a c ja c h , n ie je d n o k ro tn ie  w  odleg ło ści od

s ta c j i  n ie  p rz e k ra c z a ją c e j 4 0 0  m e tró w , 
s tw ie rd z iłe m  że k s z ta ł t  a n te n y  o d g ry w a  
ro lę  d ru g o rzęd n ą , c h o c ia ż  n a jle p sz e  w y n i­
ki o siąg n ęłem  z  L -o w ą , k ieru n ek  z a ś  po­
w in ien  b y ć  ró w n o leg ły  do s t .  n a d aw czej  
ja k n a jb liż s z y  id e a łu . P r z y  ta k ie m  u sta w ie ­
n iu  a n te n y , k ró tk ie m  o d p ro w ad zen iu  i do­
b rem  u ziem ien iu  p o p ro w ad zo n em  n ie  c ie ń ­
sz y m  p rzew od n ik iem  ja k  a n te n a , n a  od­
b io rn ik u  4 -la m p o w y m  z  d w om a o b w o d a­
m i stró j onem i zlok alizo w ałem  p rz e b ija ­
n ie  s ta c j i  m iejsco w ej do 5  s to p n i n a  k on ­
d e n sa to ra ch  s tro je n ia .

Zb. W.

R a d jo a m a t o r z y  n a d a w c y ,  z a p is u jc ie  się  do klu­
bó w  kró tkofa low ych .  P rz e s t r z e g a jc ie  śc iś le  w s z y s t ­
kich p rzep isów .  Dam ię ta jc ie ,  ż e  ca ły  ś w ia t  w a s  s ły s z y  
i w e d łu g  W a s  sądz i  o Polsce!

SPECJALNIE DLA SZKÓŁ 

KOMPLETY RO CZNIKÓ W  „R.A.P.”

Z A  ROK 1929 po zł. 1 5 . -

I L O Ś Ć  O G R A N I C Z O N A

Zam ów ienia  prosimy kierować do A dm in is trac ji , ,R . A. P .”  

W a r s z a w a ,  u l.  C h m i e l n a  2 9  m .  24 .  —  P. K . O .  1 5 .8 5 0 .
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Radjoamatorstwo w  sezonie 
przyszłym

W  radjoamatorach autor widzi siłę twórczą, która drogą miljonów 
mozolnych i ryzykownych, a często wprost nieprawdopodobnych do­
świadczeń robi wielkie odkrycia z drugiej zaś strony stanowi w społe­
czeństwie siłę, że tak powiemy ,,kulturj-motoryczną“ , dzięki której po­
stępy radjotechniki szybko rozpowszechniają się w społeczeństwie. 
Odwołując się do tej właściwości radjoamatorów autor nawołuje icli 
do propagandy za elektyfikacją radioodbiorników.

R ozw ój ra d jo fo n ji w e w sz y stk ich  k ra ­
ja c h  o b y d w u ch  p o tk ali, n ie  w y łą c z a ją c  
P olsk i je s t  p rzed ew szy stk iem  z a słu g ą  r a ­
d jo a m a to ró w . R a d jo a m a to r z y  byli i są  
p io n ieram i n ow ej d zied zin y te ch n ik i, są  
cz y n n ik ie m  n a jb a rd z ie j p o ż ą d a n y m  w  jej 
ro z w o ju . B e z s tro n n o ś ć  w y m a g a  u z n a n ia  
ca łeg o  szeregu  d o n io sły ch  z d o b y c z y , w a r­
to ścio w y ch  o b s e rw a cy j, k tó re  bez w sp ó ł­
d zia łan ia  za p a łu  ra d jo a m a to rsk ie g o  b y ły  
n ie do p o m y śle n ia . P o d o b n ie  ja k  w  w ielu  
in n y ch  d z ied zin ach , ra d jo a m a to rs tw o  n a ­
b rało  p ew n y ch  ce ch  sp o rto w y c h , pew nego  
w y ścig u  bez la u ru  o lim p ijsk iego . C zyż  
p rzejście  licz n y ch  d ete k to ro w icz ó w  n a  o d ­
b iorn iki lam p o w e, to  n ie  w y c z y n  ra d jo a m a ­
to ró w ? C zyż podbój ra d jo k o m u n ik a cji  k ró t ­
k ofalow ej n a  ty s ią c e  k ilo m e tró w  przez lą ­
d y , m o rz a  i o ce a n y  m o c ą  zaledw ie kilku  
w a ttó w , to  n ie s z la c h e tn y  try u m f k ró tk o fa ­
la rs tw a  ? C zyż r a d jo a m a to r z y , to  n ie  ów  
w y m a rz o n y  z a s tę p  p rz y sz ły ch  in ż y n ie ­
ró w , z a p a lo n y c h  k o n s tru k to ró w , k tó ry c h  
w edług słów. p ło m ien n y ch  i n a tc h n io n y c h  
m yśli Ż ero m sk ieg o  n a jb a rd z ie j P o lsce  po­
trz e b a  ? C zyż w p ow odzi ja ło w y ch  sp o ró w , 
b ezk resn y ch  p olem ik , w z a je m n y ch  t a r ć  
i z m a g a ń  n ie  je s t  ra d jo a m a to rs tw o  ow y m  
p ło m ien iem , k tó r y  z a p a la  do n a js z la c h e t­
n iejszego  cz y n u  p o k o n an ia  n ie u ja rz m ic -  
n y c h  je sz cz e  p o tęg  p rz y ro d y ?

A  z a te m  n a le ż y  tej z a p alo n ej g a rśc i  
m ło d zieży  i s ta rs z y c h  p ośw ięcić n ieco  m ie j­
s c a ,  n ie co  s k o o rd y n o w a ć  ich  w y siłk i, a b y  
p ra c a  ich  b y ła  n a jb a rd z ie j o w o cn ą  dla do­
b ra  k ra ju  i n a u k i.

Je ż e li n a  p o c z ą tk u  b ieżąceg o  s tu le c ia  
p oziom  k u ltu ry  m ierzon o  ilo śc ią  zu ży te g o  
m y d ła , to  dziś, w  d ru giem  ćw ierćw ieczu , 
p ozio m  k u ltu ry  m ie rz y  s ię  s to p n ie m  ele­
k tr y f ik a c ji .  E le k try f ik a c ja  zaś  ż y c ia  i p o ­

s tę p  w k ra ja c h  z a ch o d n ich  b ieg n ą k ro k iem  
o lb rz y m a . N ic z a te m  d ziw nego, że ra d jo -  
fo n ja , ów  w y tw ó r czasó w  b ie ż ą cy ch , z  z a ­
w ro tn ą  sz y b k o ś c ią  pędzi w cią ż  n a p rz ó d . 
N ajp ierw  b a te rję  an o d o w ą , g a lw a n icz n ą , 

s u c h ą  w y p a rł  w p ew n ych  w y p a d k a ch  a k u ­
m u la to r  a n o d o w y , o b y d w a z a ś  w y p iera  
a p a r a t  a n o d o w y . A k u m u la to r  żarz e n io w y  
w y p ie ra  dziś, a cz k o lw iek  pow oli tra n s fo r­
m a to r  a n o d o w o -ż a rz e n io w y , a  m a m y  dziś 
d oskonałe la m p y  o d b io rcze  żarzo n e  p rą ­
d em  z m ie n n y m , n ic  z a te m  n ie s to i n a  p rze­
szk odzie ra c jo n a ln e j e le k try fik a cji  ra d io ­
odb iornik ów .

A le ra d jo s łu c h a c z e  w  s to su n k u  do p ra ­
w d ziw y ch  ra d jo a m a to ró w  s ta n o w ią  ele­
m e n t w zględ n ie z a c o fa n y , n ie sk o ry  do 
in o w a cji . I o to  znów  przed  licz n y m i ra d io ­
a m a to ra m i s ta n ę ła  o tw o re m  p ięk na p er­
sp e k ty w a  z e le k try fik o w a n ia  odb iornik ów .

A k u m u la to ry  i b a te r je  , w szęd zie gdzie  
je s t  s ie ć  p rąd u  zm ie n n e g o , w in n y  w y ­
p rzeć tr a n s fo r m a to ry  i la m p y  żarz o n e  p rą ­
dem  z m ie n n y m . T eg o  w y m a g a  duch  
cz a su .

M am y  w y ra b ia n e  w  k ra ju  tra n s fo r m a to ­
r y  an od o w o -ż a rz e n io w e , dław iki i w szel­
k ie  a k c e s o rja  n iezb ęd n e do p rzeb u d ow y  
a p a ra tó w . O db iorniki z asilan e  z  sie ci m a ją  
tę  w y ż s z o ś ć , że s ą  zaw sze jed n ak o w o  z a s i ­
la n e , n ie  p o d le g a ją  c ią g ły m  w a h a n io m  z a ­
le ż n y m  od w y ła d o w a n ia  b ąd ź a k u m u la tr a ,  
b ąd ź te ż  b a te rji  an od o w ej i s ą  ta k  sam o  
b ezpieczne a  ła tw ie jsz e  w  ob słu d ze, g d y ż  
jed n o  z a tk n ię c ie  w ty cz k i do g n ia z d a  w y ­
s ta r c z a  dla u ru ch o m ie n ia  o d b io rn ik a . Ju ż  
dziś d obrze z o rg a n izo w an e  p rzed sięb io r­
s tw a  h an d lo w e u d z ie la ją  w  sw o ich  w y d z ia ­
ła c h  te ch n ic z n o -h a n d lo w y ch  ta k  w y c z e r­
p u ją cy ch  w y ja śn ie ń  i w sk azó w ek , że n a w e t  
m n iej zaa w a n so w a n i ra d jo a m a to r z y  bez
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n a jm n ie js z e g o  w ysiłk u  m o g ą  bez z a rz u tu  
w y k o n y w a ć  za m ie rz o n e  p ra ce . N iek tóre  
n a w e t p rzed sięb io rstw a  p osu n ęły  s ię  ta k  
d alek o , że d o s ta rc z a ją  w szelki s p rz ę t n ie ­
z b ę d n y  do m o n ta ż u  o d b iorn ik ów  z e le k try ­
fik o w a n y ch  z je d n o cz e sn e m  zo b o w ią z a ­
n ie m  ca łk o w ite j k o re k ty , po d ok on an iu  
k tó re j s p rz e d a ją  dop iero  n iezb ęd n e la m p y  

i p o zo sta łe  a k c e s o rja . W  ty c h  w a ru n k a ch  
ra d jo a m a to r  n ie  je s t  n a ra ż o n y  n a  s t r a t y  
i je d n o cześn e  m a  z a g w a ra n to w a n e  c a ł ­
k o w ite  b ezp ieczeń stw o , k tó re , zd a n ie m  n i­
żej p od p isan ego  n icz e m  się  n ie  ró żn i od  
odb iorn ik ów  z a s ila n y c h  z b a te ry j  lub a k u ­
m u la to re m , c z y  te ż  a p a ra ta m i  an o d o w e-  
m i z  o d g ałęzien iem  do ż a rz e n ia .

B o  m u sim y  b y ć  k o n se k w e n tn i: jeżeli o d ­
b io rn ik  do sie ci p rze d sta w ia  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o , to  ró w n ież  n ieb e z p ie cz n e m  je s t  w k rę­
c e n ia  k o rk a  b ezp ieczn ik ow ego  do ta b lic y ,  
p rzek ręcen ie  w y łą cz n ik a  lub  p rz e łą cz n ik a , 
w k ręcen ie  ża ró w k i, p raso w an ie  żelazk iem  
e le k try c z n e m , ja z d a  dźw igiem  i t .  d. J e ż e ­
li z a ś , o cz e m  w sz y scy  w ied zą  n a jd o k ła d ­
n ie j, n ieb ez p ie cz e ń stw o  ta k ie  n ie  itsn ie -

je , sk o ro  in s ta la c ja  je s t  w y k o n a n a  z o d ­
p ow iedn iego s p rz ę tu , to  n ie  is tn ie je  ró w ­
n ież ż ad n e  n ieb ezp ieczeń stw o  p rzy  o d b io r­
n ik a c h  z e le k try fik o w a n y ch , jeżeli ty lk o  
z o s ta ł  u ż y ty  sp rz ę t o d p ow ied n iej w a rto ś c i  
i u d zielo n e o dp ow ied nie w skazów ki i w y ­
ja śn ie n ia .

T o  te ż  ra d jo a m a to rs tw o  w in n o  p ójść  
w  p rz y sz ły m  sezo n ie  z w a rtą  fa la n g ą  do 
z e le k try fik o w a n ia  is tn ie ją c y c h  in s ta la c y j  
ra d jo fo n icz n y c h .

Je te ś m y  p rześw iad czen i że zap ow ied ź  
n a s z a  z o sta n ie  sp e łn io n a , w y tw ó rn ie  z a ś  
k ra jo w e  i p rz ed sięb io rstw a  h an d low e z o r­
gan izo w an e  w  Z rzeszen iu  P rzed sięb io rstw  
R a d jo te c h n ic z n y c h  w  P o lsce , p o p rą  w y d a t­
nie t ą  p o ż ą d a n ą  ze w szech m iar ek sp an sję  dla 
d ob ra  ro zw o ju  k u ltu ry  te ch n icz n e j i ra d jo ­
fonji Polsk iej o ra z  w łasn ego  dobrze z ro zu ­
m ian eg o  in te re su .

A  z a te m  hasło  n a  sezon  1 9 3 0 /3 1  ro k u : 
e le k try fik u jcie  całk o w icie  w asze  in s ta la c je  
ra d jo fo n icz n e .

Ignacy Friede.

„Wszystko to już było” powiedział Ben A lei ba

L E C Z  Ż A D N A

2 L A M P  K A T O D O W Y C H
nie dorównała jeszcze pod względem nachylenia  

charakterystyki naszym typom

L414
M A Ł A  C Z Ę S T O T L .

P414
G  Ł  O  Ś N  I K O  W A

które osiągnęły niebywałą^wartość
tego nachylenia w wysokości 3  m A/V .
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NOWE LAMPY PHILIPSA 
DUŻEJ MOCY

Z a s a d n icz e g o  p rz e w ro tu  w  dziedzinie  
w z m a c n ia n ia  żyw ego  sło w a d o k o n a ły  ro z ­
p ow szech n ion e w  o s ta tn ic h  la ta c h  e le k try ­
czn e  in s ta la c je  ro zg ło śn ik o w e, k tó re  u m o ­
ż liw ia ją  o d tw a rz a n ie  z d ow oln ą s iłą  m u ­
z y k i, o d c z y tó w , k o m u n ik a tó w  i t .  p. T o  
te ż  z n a jd u ją  one z a sto so w a n ie  w szęd zie, 
g d zie zach o d z i p o trz e b a  ro z g ła sz a n ia  m u ­
z y k i lub  p rzem ów ień  a  w ię c : w  k in e m a to ­
g ra f a c h , d a n cin g a ch , o ra z  w  c a ły m  s z e re ­
gu  im p re z  sp e c ja ln y c h  pod  g o łe m  n ieb em : 
w s ta d jo n a c h , o g ro d a ch , n a  w ie ca c h , z a ­
w o d a ch  sp o rto w y ch  i t .  d. i t .  d.

N ic w ięc dziw nego , że w la b o ra to r ja c h  
w ielk ich  p rzed sięb io rstw  ra d jo -te c h n ic z -  
n y c h  w re p ra c a  g o rą c a  n a d  u d o sk o n a le ­
n ie m  p o w y ższy ch  in s ta la c y j , a  p rzed e- 
w sz y stk ie m  n a jis to tn ie js z e j  ich  części  
sk ład o w ej —  la m p y  dużej m o c y .

W  te j d zied zin ie g o d n y m  z a n o to w a n ia  
j e s t  fa k t  u k a z a n ia  s ię  o s ta tn io  n a  ry n k u  
n o w y ch  la m p  P h ilip sa . D zięki dw óm  k a ­
p ita ln y m  z a le to m  ty c h  la m p  ■—  w ysok iej  
m o c y  w y jścio w e j o ra z  dużej w a rto ś c i  
n a c h y le n ia , n ie ty lk o  z y s k a ły  one sob ie  n a  
ry n k u  p raw o o b y w a te ls tw a , le cz  w y p ie ra ­
j ą  zeń  w sz y stk ie  n ie m a l d o ty c h c z a s  s to ­
so w a n e  la m p y  w z m a c n ia ją c e .

L a m p  ty c h  je s t  p ięć : E  4 0 6 , E  4 0 8  N, 
E 4 4 3  N, F  4 1 0  i F  4 4 3 .

O m ów im y p o k ró tce  k a ż d ą  z ty c h  la m p  
o d d zieln ie .—

L a m p a  E  4 0 6  —  J e s t  to  la m p a  w zm o cn ie­
n ia  k oń co w ego  o b ard zo  d użem  n a c h y le ­
n iu , p ra c u ją c a  p rz y  sto su n k o w o  n isk iem  
n a p ię c iu  a n o d o w em . — T a  1 2 -w a to w a  la m ­
p a k oń co w a  p o sia d a  m o c  w y jśc io w ą  je ­
sz cz e  w ię k sz ą , n iż  la m p a  C 4 0 5  i D 4 0 4 ; 
p rzew y ższa  z a te m  w sz y stk ie  la m p y  tej  
k a te g o rj i . —

D an e  te ch n ic z n e  la m p y  E  4 0 6  s ą  n a ­
s tę p u ją c e :

E  4 0 6
Vf =  4 v .
I l  =  1  A .

V a =  1 5 0  —  2 5 0  y .
Vg =  —  2 4  v p rz y  Va

—  19 v  „
—  1 4  v  „

S =  6  m A /v .
g =  6

R i =  1 0 0 0  om ów  
la  =  4 8  m A  p rz y  V a.

3 °  >> n
19 a  jj 33

W a =  12 W .

L a m p a  E  4 1 0  o ra z  p e n to d a  E  4 4 3  N —  
s ą  to  la m p y  w z m a c n ia ją c e  1 2 -w a to w e , 
o m a k sy m a ln e m  n a p ię c iu  a n o d o w em  ą o o y . 
N ap ięcie  an o d o w e d la  ty c h  la m p , o ra z  n a ­
pięcie  s ia tk i  d ob ran o  w te n  sp o só b , że bez 
ż a d n y ch  k o m p lik a cy j la m p ę  E  4 4 3  N m o ­
ż n a  z a s tą p ić  la m p ą  E  4 1 0 . P o s ia d a  to  
sz cz e g ó ln e  z n a cz e n ie  w ó w cz a s , g d y  p ra g ­
n ie  się  o d b io rn ik , lub  w z m a c n ia c z , z a o p a ­
t rz o n y  n o rm a ln ie  w  la m p ę  E  4 4 3  N, z a ­
s to s o w a ć  ja k o  w z m a c n ia c z  w s tę p n y  w  in ­
s ta la c ji  w z m a c n ia ją c e j  dużej m o c y .—  ( J a k  
w iad o m o  n ie  m o ż n a  z a s to s o w a ć  w  ty m  
w y p a d k u  p e n to d y ). —  Ś red n ia  w a rto ś ć  
p rąd u  s ia tk i  osłon n ej la m p y  E 4 4 3  N, 
z k tó r ą  n a le ż y  się  l ic z y ć  p rz y  k o n stru k cji  
o d b iorn ik ów  i w z m a c n ia c z y , w y n o si p rz y  
V a =  4 0 0  V . o ra z  Vg =  175  v . około 5 m A .

E 4 0 8  N
Vf =  4  v.
Ii =  1 A .

Va =  2 0 0  ---- 4 0 0 0  V.
Vg =  —  3 4  V. p rz y  Va =  4 0 0  v -

S =  S,o m A /v .
g =  8

R i =  1 6 0 0  om ów
Ia =  3 0  m A  p rz y  Va =  4 0 0  v.

W a =  12 W .

C okół n o rm a ln y  A  3 5 .

E 4 4 3  N:
Vi = 4  V.
Ii = 1 A .

Va = 3 0 0  —  4 0 0  V.
Vg’ = 1 5 0  ---- 2 0 0  V.
Vg = —  2 8  v  p rz y  V a =  4 0 0

—  21 V „  ,, =  3 0 0
s = 3 m A /v .
g 60

R  = 2 0 .0 0 0  om ów
la = 3 0  m A  p rz y  Va = 4 0 0  V.

2 5  t) jj  >> — 3 0 0  V.
W a - 12 W .

C okół n o rm a ln y  O 4 0 .

L a m p a  F  4 1 0  o ra z  p e n to d a  F  4 4 3 — s ą  
to  la m p y  2 5 -w a to w e , w z m a c n ia ją c e  dla  
m a k sy m a ln e g o  n a p ię c ia  an od o w eg o  5 o o v . 
D la  ty c h  la m p  ró w n ież  ta k  d ob ran o  n a ­
p ięcie  an o d o w e i n a p ię c ie  s ia tk o w e , a b y  
m o ż n a  było  la m p ę  F  4 4 3  z a s tą p ić  przez  
la m p ę  F  4 1 0 . Ś re d n ia  w a rto ś ć  p rąd u  s i a t ­
ki o sło n n ej p rz y  Va =  5 0 0  v . ,  o ra z  Vg’ =  
17 5  v. w y n o si 5 m A ..

P o d k re ś la m y  t u t a j ,  że b ard zo  w s k a z a ­
n e m  je s t  u z y sk iw a n ie  n a p ię c ia  s ia tk i  osłon ­
n ej p e n to d  p rz y  p o m o cy  p o te n cjo m ie rz a .

=  2 5 0  v. 
=  2 0 0  v . 
=  150  v.

=  2 5 0  v . 
=  2 0 0  v . 
=  1 5 0  V.
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F 4 1 0 :
Vf =  4  v .
I f  =  2  A .

V a  =  2 0 0     5 5 0  V.
Vg =  —  3 6  v  p rz y  V a =  5 0 0  v .

S =  8 m  A /v  
g  =  10  

R ł =  1 2 5 0  om ów  
la  =  4 5  m A  p rz y  V a =  5 0 0  v .

W a =  2 5  W .

C okół n o r m a ln y  A  4 0 .

F 4 4 3 :
Vf =  4  v.
I f  =  2  A .

Va =  4 0 0  —  5 5 0  v.
Vg =  1 5 0  —  2 0 0  v .
Vg =  —  3 0  v  p rz y  V a =  5 0 0  v.

S =  4  m A /v . 
g  =  60 

R i =  15 0 0 0  om ów  
la  =  4 5  m A  p rz y  V a =  5 0 0  v .

3 °  ,, ,i ,, — 4 0 0  v .
W a =  2 5  W .

Cokół n o rm a ln y  o 4 0 .

S p ecjaln ie  n a  p od k reślen ie  zasłu g u je  
sk o n stru o w a n ie  p en to d , ta k  dużej m o c y , 
ja k  E  4 4 3 N i F 4 4 3 .

J a k  d o tą d , b ud ow an e b y ły  je d y n ie  p en ­
to d y  o m n iejszej m o c y , k tó ry c h  z a le ty ,  
ja k o  la m p  k o ń co w y ch  w  o d b io rn ik a ch  ra -  
d jo w y ch , z o s ta ły  ju ż  p ow szech nie u z n a n e . 
O becn ie z a ś  u m o żliw io n em  z o sta n ie  s to so ­
w an ie  p en to d  ró w n ież  w e w z m a cn ia c z a ch  
dużej m o c y .

E l/E r.

B A T E R J E  A N O D O WE  i DO Ż A R Z E N I A  M W Y m Ta R Ó W *  D O S T A R C Z A :
F A B R Y K A  O G N I W  G A L W A N I C Z N Y C H  i P R Z Y B O R Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

U r M n i  I ł  ~    WARSZAWA, ŻELAZNA 67
II EeiM W l  ft— Sp.ZO. 0« TELEFON Nr. 189-14.

W y r o b y  n a g r o d z o n e  S R E B R N Y M  M E D A L E M  n a  w y s t a w i e  R a d j o w e j  w  W a r s z a w i e .

W y r ó b

Zakładów  

R a d j otechnicznych

N A T A W I S
jest n aj o dpowiedniejszy m 

do Paiiskiego odbiornika!

Płyty i pręty trolitowe. 
Płyty trolitaxowe (bakelitowe) czarne

i w  deseniach imitujących drzewo.

C e l u l o i d  M ikroskale „R A K O S ”
w  arkuszach, rurach i prętach. t rybow e.

Biuro Agenturowe DANIEL LANDAU
W a r s z a w a ,  D łu g a  2 6 .  T e le t .  1 6 7 - 7 2  i 4 4 4 - 9 3 .
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Radjo na stcrowcu R 100
(W  czasie lotu przez A tlan tyk )

Ju ż  w czasie ostatniego lotu przez Atlantyk na aeroplanie majora 
K yngsford-Sm ith’a zostało przez niego samego stwierdzone decydujące 
znaczenie radja. Jeszcze większe zastosowanie otrzymało radjo na 
slerowcu R  100 .

W  p op rzed n im  n u m e rz e  R A P  o p isa liś ­
m y  u rz ą d z e n ia  rad jo w e  n a  „ K r z y ż u  P o ­
łu d n io w y m ”  i je g o  lo c ie  przez A tla n ty k . 
Nie n a p isa liśm y  ty lk o , że m a jo r  K in g sfo rd -  
S m ith  z a ra z  po w ylą d o w a n iu  w New  
F o u n d la n d ’ie o św ia d cz y ł, że w sz y stk ie  po­
p rzed nie w y p ra w y  lo tn ic z e  przez A t la n ­
ty k  nie u d a ły  się w sk u te k  n ie p o sia d a ­
n ia  u rz ą d z e ń  ra d jo w y c h  i że je m u  s a ­
m em u  ty lk o  dzięki ra d ju  u d ało  się  do­
t rz e ć  do H a rb o u r G race  g d y ż  w  d rodze  
b u so la  z o s ta ła  u sz k o d z o n a  i je d y n y m  
d ro g o w sk azem  s ta ła  s ię  ra d jo w a  in s ta la c ja  
g o n io m e try c z n a .

Je s z c z e  sz e rsz e  z a s to so w a n ie  ra d jo  z n a ­
lazło  o s ta tn io  w  go n d o li w ielkiego s te ro w c a  
a n gielsk ieg o  R  io o , p od czas jego  p rzelo ­
tu  p rzez A tla n ty k  w o s ta tn ic h  d n iach  
l ip c a .

T rz e b a  w ied zieć , że o lb rzy m ie  cielsko  
s te ro w c a  w  z ro z u m ia ły  sp osób  n a p o ty k a  
w ielki o p ó r ze s t r o n y  w ia tru  o ile  je s t  n ie ­
p o m y śln y . D la s te ro w c a  w ia tr  n ie p o m y śl­
n y  —  to  k lę sk a  ró w n ież  c ię ż k a  ja k  d la  ż a ­
g lo w ca . A t la n ty k  z a ś  je s t  te re n e m  n ie ­
u s ta n n y c h  i s iln y c h  w ia tró w , k tó re  w ie ją  
w e w sz y stk ich  k ie ru n k a ch . Z a d a n ie m  
w ięc s te ro w c a  b y ło b y , z n a ją c  ro z k ła d  w  
d an ej chw ili w ia tró w  n a  A tla n ty k u , w y ­
b ra ć  sob ie  ta k  d rogę, b y  le c ie ć  c a ły  cz a s  z 
w ia tre m  lub p rz y n a jm ie j n a  u k os -—  n i­
g d y  z a ś  p rzeciw . Z a d a n ie  to  z n a k o m icie  
u ła tw ia  z  jed n ej s t r o n y  m e te o ro lo g ja , 
z drugiej z a ś  ra d jo .

K ie ru n k i w ia tró w  z a le ż ą  o d  ro zk ład u  
n a d  A tla n ty k ie m  n iżów  b a ro m e try c z n y c h , 
k tó re  z re g u ły  s ta n o w ią  środ ek  o lb rz y m ich , 
co  do o b szaró w , w irów  p o w ie trz a : cy k lo ­
n ów . In n em i s ło w y , k a ż d y  n iż  b a ro m e try -  
c z n y  sta n o w i śro d ek  w ia tró w  w ie ją cy ch  
d ok oła n ieg o .

Niże b a ro m e try c z n e  n ie  s to ją  je d n a k  
w  m ie jscu , ty lk o  p rz e su w a ją  po l in ja c h , 
w og ó le , k rz y w y ch  i z sz y b k o ś c ią  n ie  ró w n ą . 
Z n a ją c  w ięc ro z k ła d  w irów  b a ro m e try c z ­
n y c h  i k ieru n k i ich  p rz e su w a n ia  s ię , m o ż n a  
w zględ nie ła tw o  w y z n a c z y ć  so b ie  drogę  
p rzez o c e a n  w  te n  sp o só b , b y  w ia tr  m ie ć  
z aw sze  p o m y śln y .

In fo rm a cje  co  do ro z k ła d u  n iżów  b a ­
ro m e try c z n y c h  w  d anej ch w ili d aje  z d o sta ­
te c z n ą  śc is ło ś c ią  s łu ż b a  m e te o ro lo g icz n a . 
D an e te  w y s ta r c z a ją  n a  k ilk a  lu b  k ilk a ­
n a ś c ie  godzin  lo tu . P o  ty m  czasie  
je d n a k  k ieru n ek  p rzesu w an ia  się  n iżów

m o że  u lec  w ielk im  z m ia n o m , s te ro w ie c  
w te d y  t r a c i  o r je n ta c ję  m e te o ro lo g icz n ą  
i m o że ła tw o  tra f ić  n a  n ie p o m y śln e  w ia try .

T u  je d n a k  p rzy ch od zi m u  z p o m o cą  
r a d jo , dzięki k tó re m u  o trz y m u je  n o w y  
b iu le ty n  m e te o ro lo g icz n y  sp e cja ln ie  dla  
s te ro w c a  u k ła d a n y  p rzez a n g ie lsk ie  M i­
n is te rs tw o  L o tn ic tw a . R  io o  o trz y m y w a ł  
go fu lto g ra fic z n ie  w  p o s ta ci g otow ej m a p y  
m e te o ro lo g icz n e j. D la w ięk szej p ew ności 
w śró d  załogi s te ro w c a  zn aj dow ał się je sz cz e  
u cz o n y  m e te o ro lo g  pan M . H . G ib le tt, 
k tó r y  u d zie la ł n a w ig a to re m  szczeg ó łow y ch  
in fo rm a c y j co  do m o żliw o ści m e te o ro lo ­
g ic z n y ch  w  p oszczegó ln y ch  p u n k ta ch  o c e a ­
n u .

R  io o , p od ob n ie j a k i  „ S o u th e rn  C ross” , 
b ył w y p o sa ż o n y  w  dw ie in s ta la c je  ra d jo ­
w e: k ró tk o fa lo w ą  i d łu go falo w ą, ścisłe  
dłu gości fa l b y ły  je d n a k  trz y m a n e  w  t a ­
je m n ic y . Do k o m u n ik a cji ze s te ro w c e m  
b y ły  p rz e z n a cz o n e  t r z y  s ta c je :  C ard in g to n —  
n a  d y s ta n sie  p ierw szego ty s ią c a  k ilo m e ­
tró w , n a stę p n ie  z a ś  k o m u n ik a cja  o d b y w a ­
ła  s ię  przez R u g b y  n a  s tre f ie  do 3 5 0 dłu­
g o ści za ch o d n ie j i w re sz cie  L u isb u rg , 
z k tó ry m  p o czątk o w o  k o m u n ik o w an o  się  
z n a k a m i M o rse’a  a  z o d leg ło ści 1 0 0  m il 
fo n iczn ie .

Z e w zględ ów  w yżej w y ło ż o n y ch , d roga  
s te ro w c a  o d b y w a ła  s ię  n ie  po lin ji p ro s­
t e j ,  ty lk o  k ilk a k ro tn ie  w y k rz y w io n e j. 
A  w ię c : w y ru s z y w sz y  z C a rd in g to rn , p o c z ą t­
kow o sz ła  w  k ie ru n k u  p ółn ocn eg o  cy p la  
Ir la n d ji dla w y k o rz y s ta n ia  w sch o d n ieg o  
w ia tru , k tó r y  tu  p an o w ał, n a s tę p n ie  n a ­
p o tk a n o  w ia try  p rzeciw n e , a le  dzięki w sk a ­
z ó w k o m  u rzęd u  m e te o ro lo g icz n e g o  z m ie ­
n ion o  k u rs  w  k ieru n k u  p ołu d n io w o -z a ch o ­
d nim  i po dw uch g o d z in a ch  o s ią g n ię to  
s tre fę  w ia tró w  p o m y śln y ch . W k ró tc e  po­
te m  je d n a k  n a s tą p iła  n a  c a ły m  o ce a n ie  
g w a łto w n a  z m ia n a  sto su n k ó w  m e te o ro lo ­
g ic z n y ch , je d n a k ż e  R 1 0 0  in fo rm o w a n y  
p rzez u rz ą d  m e te o ro lo g icz n y  m ógł św iad o ­
m ie m a n e w ro w a ć p om ięd zy  p o szczeg ó ln e-  
m i n iżam i i w y b ie ra ć  o d p o w ied n ią  d la  s ie ­
bie s tro n ę  cy k lo n ó w .

O pisane w yżej środ k i p ozw oliły  s te ro w -  
cow i p o cz y n ić  w ielkie  o szcz ę d n o ści w  c z a ­
s ie  i p aliw ie. D ość p o w ied zieć , że n a  d ro ­
gę z u ż y to  zaled w ie  2/ 3 ca łe g o  z a p a su  b e n ­
z y n y ! W  te n  sp o só b  p od róż R 1 0 0  s ta ła  się  
try u m fe m  n ie ty lk o  a e ro n a u ty k i , a le  ró w ­
n ież  m e te o ro lo g ji i r a d ja .
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K O M U N I K A T Y
P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  T E C H N IC Z N A  

W E  L W O W I E .

K urs R adjotelegrafji.
W  P ań stw o w e j Szkole T e c h n icz n e j we 

L w o w ie, u l. S n o p k o w sk a L . 4 7  o d b ęd zie  s ię  
w cz a sie  od 11 w rze śn ia  b. r . do 2 0  c z e rw c a ,  
1931  r . O gólny  K u rs  R a d jo te le g ra f j i . Na 
k u rs  p rz y jm u je  s ię  bez ró ż n ic y  p łci, k a n ­
d y d a tó w  p o s ia d a ją c y c h  św iad ectw o  u k o ń ­
cz e n ia  6 k las  sz k o ły  śred n iej o g ó ln o k sz ta ł­
cą ce j lub  ró w n o rzęd n ej u zn a n e j przez  
M in. W y z n a ń  R e lig . i O św ieć. P u b licz n .

C elem  k u rsu  je s t  sz erzen ie  w śród  in te ­
lig e n tn e g o  ogółu  z a m iło w a n ia  i w ied zy  
ra d jo te ch n icz n e j o ra z  w y szk o len ie  ra d jo -  
te le g ra fis tó w . L ic z b a  m ie jsc  o g ra n icz o ­
n a . *  O p ła ta  z a  c a ły  k u rs 9 0  Zł.

W p isy  od 6 do 10 w rze śn ia .

K O M U N IK A T Y  O K R Ę G U  C E N T R A L ­
N E G O  P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  K R Ó T ­

K O F A L O W C Ó W  ( P . K . R . N .)

Q. R . H.
C elem  u ła tw ie n ia  k ró tk o fa lo w c o m  s k a ­

lo w a n ia  sw o ich  odb iorn ik ów  i fa lo m ie rz y , 
p o d a je m y  d ługość fal s ta c y j  s te ro w a n y ch  
k w a rce m  (z  d o k ła d n o ścią  do jed n eg o  c m ). 

S P i  A D  —  4 2 ,6 2  
S P  1 A  F  —  4 2 ,0 0  
S P i  C C  —  8 5 ,2 0 ( 4 2 ,6 0 )

P ro s im y  p o zo sta łe  s ta c je  p o s ia d a ją ce  
k ry s z ta ły  o p od an ie  ic h  d łu gości fa l w  m e ­
tra c h  (a  n ie  w  k ilo c y k la c h , g d y ż  n ie  bę­
dzie to  odp o w iad ało  ścisło ści ce ch o w a n ia )

X  S P 1 A D.

K ró tk ie  p ró b y  (w  lip cu ) s ta c j i  X S P i  A D  =  
4 2 ,6 2  p ozw oliły  n a  u z y s k a n ie  łą c z n o ś c i  
z F r a n c ją  i S o w ietam i. N ie s te ty  nie  
u z y s k a n o , z pow odu k ró tk ie g o  cz a su  p rób , 
łą cz n o ści z p olskim i k ró tk o fa lo w c a m i.

K onkurs na k arty  Q S L .

W  n a jb liż sz y m  cz a sie  z o s ta n ą  o g ło szo ­
ne w aru n k i k o n k u rsu  n a  n a jle p sz e  k a r ty

Q S L  d la p olsk ich  n a słu ch o w có w  i n a d a w ­
ców . P ro s im y  okręgi o sk o m u n ik o w an ie  się  
z n a m i w  te j sp raw ie  ce lem  u zgo d n ien ia  
w aru n k ó w .

K O M U N IK A T  W I L E Ń S K I E G O  K L U B U  
K R Ó T K O F A L O W C Ó W .

O p ie ra ją c  s ię  n a  p rz y d z ia ł ra d jo n a -  
d aw co m  R z e cz y p o sp o lite j Po lsk iej przez  
K o n w e n cję  W a s z y n g to ń s k ą  z n a k u  p rz y ­
n ale ż n o ści p ań stw ow ej ( S P ) ,  Z a rz ą d  W i­
leń sk ieg o  K lu b u  K ró tk o fa lo w có w  z  d niem  
3  lip c a  1 9 3 0  ro k u  z a b ra n ia  k a te g o ry c z n ie  
cz ło n k o m  te g o ż  o k ręgu  o d p o w ia d a n ia  a m a ­
to ro m  p a ń stw  o śc ie n n y ch , k tó rz y  b ęd ą  
w ołali p olsk ich  h a m s z n a k ie m  E T  lu b  E T P .  
Z n a k  E T  n a le ż y  o b ecn ie  do E tjo p j i .

W s z y s tk ie  k a r ty  Q SL (p o k w ito w a ń ) za  
QSO (p o łą c z e n ia ) , ja k  i n a s łu ch o w e , 

a d re so w a n e  n a  z n a k  E T  lu b  E T P  do O krę­
gu  W ile ń sk ie g o , b ęd ą p rzez Głów ne biuro  
Q S L  p rz y  L . K  .K . w e L w ow ie z w ra c a n e  

n a d a w co m .

W iln o , d n ia  3 0  l ip c a  1 9 3 0  r.

Z a rz ą d  W . K . K .

P O L S K I E  R A D JO

Prosty i tani odbiornik radjow y dla słucha­
czów prow incjonalnych.

W  tro s c e  o w yg o d ę ra d jo s łu ch a c z ó w  
p ro w in cjo n a ln y ch , g d zie  tru d n o ś c i  w  ła ­
d ow an iu  i w y m ia n ie  b a te rji  i a k u m u la ­
to ró w  są  z n a cz n e , D y r e k c ja  T e c h n ic z n a  
P o lsk ie g o  R a d ja  o p ra co w a ła  s c h ę m a t  do 
b u d o w y  2 -la m p o w e g o  o d b io rn ik a  z la m p a ­
m i d w u sia tk o w em i, z a silan eg o  b a te r ją  ż a ­
rz e n ia  s u c h ą  i 5 -m a  b a te ry jk a m i od  la ta ­
re k  k ieszo n k o w y ch . O d b iorn ik  te n  daje  
n a  słu ch aw k i w sz y stk ie  siln ie jsze  s ta c je  
rad jo w e  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e .

S c h e m a t o d b io rn ik a  w y s y ła  w sz y stk im  
z g ła s z a ją c y m  się  b e z p ła tn ie  W y d z ia ł P r o ­
p a g a n d y  P o lsk ieg o  R a d ja , W a rs z a w a , K re ­
d y to w a  N r. 1.

R ^ = n  n ^ = r ; r i^ s n  n = ^ n  n s ^ n  i-p=on n ^ s n  n = ^j~ i

P ra w d z iw y m  r a d jo a m a to re m  jest  dop ie ro  radjo-  
n a d a w c a  krótkofa low iec,  z r z e s z o n y  i z a le g a l i z o w a n y  
przez  rząd.
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Z JE Ś W II A T  A
K R Ó T K O F A L O W A  S IE Ć  

T E L E F O N I C Z N A .

H a w a jsk ie  T o w a rz y stw o  T elefo n ó w  W z a ­
je m n y c h  u z y s k a ło  l ic e n c ję  n a  w y s p a ch  
H a w a jsk ich  n a  p o łączen ie  te lefo n iczn e  pię­
c iu  w y sp  H a w a jsk ich  p rz y  p o m o cy  u r z ą ­
dzeń  ra d jo w y c h  n a  fa la c h  od  5 do 13 m e ­
tró w . W  p rzy szłości s ie ć  t a  m a  b y ć  p rz y łą ­
cz o n a  do p ro je k to w a n e j ra d jo -lin ji  te le fo ­
n iczn ej t ra n s -p a c y fic z n e j.

R U M U Ń S K A  W Y P R A W A  
A R K T Y C Z N A .

W  lip cu  w y ru s z y ła  z  S ch e rb u rg a  w e F r a n ­
c ji ru m u ń sk a  w y p ra w a  do b ie g u n a  p ołu­
d niow ego pod  w o d zą  d ra  K o n s ta n ty n a  
D u m b ra w y . D la  u tr z y m a n ia  łą c z n o ś c i ze  
św ia te m  w y p ra w a  z o s ta ła  z a o p a trz o n a  
w  3 s ta c j e  n a d a w c z e . G łów na— 2 0 0  w a to ­
w a , będzie p ra co w a ć  n a  f a la c h  2 3 , 65  i 4 0  
m e tró w  i m a  u tr z y m y w a ć  łą c z n o ś ć  z k w a ­
t e r ą  g łó w n ą w y p ra w y  w  A u s tr ji , d ru ga  
s t a c j a  m a  m o c  7 5  w a tó w  i je s t  p rz e z n a ­
c z o n a  do k o m u n ik a cji  z a m a to r a m i . T r z e ­
c ia  s t a c j a  o m o c y  15 w a tó w  m a  u tr z y m y ­
w a ć  łą c z n o ś ć  z  w ła sn y m  s a m o lo te m . S y ­
g n a ł w y w o ła w cz y  e sk p e d y ćji  je s t  X O R C . 
Z a w ia d o m ie n ia  o o d b iorze  sy g n a łó w  te j  
e k sp e d y cji n a le ż y  w y s y ła ć  pod  a d re s e m : 
T h e  S econ d  R u m a n ia n  A r c t i c  E x p e d i-  
t io n , c /o  E x p lo re rs  C lub , 5 4 4 , C a th e d ra l  
P a r c w a y , N e w -Y o rk  C ity , S ta n y  Z je d n o ­
czo n e .

W I E L K A  S T A C JA  R A D J  O F O N IC Z N A  
C H IN A C H .

R z ą d  N an k iń sk i w  C h in ach  z a m ie rz a  
z b u d o w a ć w  sw ej s to l i c y  s t a c j ę  ra d jo fo -  
n ic z n ą  z z a się g ie m  d e te k to ro w y m  n a  ca łe  
im p e rju m . B u d o w y  te j  s t a c j i  m a  d o k o n a ć  
firm a  T elefu n k en  i w  zw iązk u  z te m  b a ­
w i o b ecn ie  w  N iem czech  n a  s tu d ja c h  s p e ­
c ja ln y c h  g ru p a  in ż y n ie ró w /c h iń s k ic h .

R O Z M O W A  Z  S A M O L O T U  NA
8 .0 0 0  M IL .

N iedaw no z o s ta ła  d o k o n a n a  p om y śln ie  
ro z m o w a  te le fo n ic z n a  p o m ięd zy  o s o b ą  
z n a jd u ją c ą  się  n a  s a m o lo c ie  u n o sz ą cy m  
się  n a d  B u en os A ires  a  d ru g ą  o so b ą , z n a j ­
d u ją c ą  s ię  n a  p o k ład zie  o k rę tu  „ M a je s t i c "  
w  pobliżu  b rzegów  A n g lji . P o łą c z e n ie  to  
u sk u te cz n io n e  z o sta ło  z a  p o m o cą  4  lin ij 
k o m u n ik a c y jn y c h  p o łą cz o n y c h  w  szereg  
a  m ia n o w icie : z sa m o lo tu  do s ta c j i  ra d jo ­

w ej w  B u en os A ire s . S tą d  p rzez  A tla n ty k  
n a  fa la c h  e te ru  do M a d ry tu , z M a d ry tu  
d ru ta m i do R u g b y , a  z  R u g b y  p rzez  e te r  
n a  a n te n ę  M a je s ta t ic ’u .

R A D J O W I Z J A  T Y L K O  W  L O N D Y N I E .
Irla n d z k ie  p ism o „ R a d io  N ew s’ z w ró ­

ciło  się  z  a p e le m  do m ię d z y n a ro d o w e g o  
to w a rz y s tw a  R a d jo -te le w iz y jn e g o  B a ir d ’a  
( „ B a i r d  In te rn a tio n a l  T e le v is io n  C o” ) a b y  
p rz e p ro w ad zało  sw e p ró b y  ra d jo w iz y jn e  
ró w n ież  i w  Ir la n d ji. T -w o  B a ir d ’a  je d n a k ż e  
o d p o w ied ziało , że ze  w zględ u  n a  in te re s  
sa m e j telew izji lepiej o g ra n ic z y ć  p ró b y  
do ty c h  ro z m ia ró w  w  ja k ic h  s ą  p ro w a d z o ­
n e o b ecn ie  ze s ta c j i  lon d y ń sk ie j (2 O L ) .

R A D J  O F I K A C J A  S A M O C H O D Ó W .
P ew ien  k u p ie c  s a m o c h o d o w y  w  N ow ym  

Y o rk u  d od aje  o d b io rn ik  ra d io w y  do k a ż d e ­
go sp rz ed aw an eg o  sa m o c h o d u  u ży w a n e g o .

T A K Ż E  P R E T E N S J A .
P ew n e g w ia z d y  film ow e z  H olly w o o d  

z w ró ciły  się  do a s tro n o m ó w  a m e ry k a ń s k ic h  
z p ro śb ą , b y  n o w o o d k ry ta  p la n e ta  z o s ta ła  
n a z w a n a  „ A r k a y o ” (w y m . „ a r k e jo ” ) co  
m a  sy m b o liz o w a ć  n a d z w y c z a jn y  rozw ój 
e le k tro te ch n ik i n a s z y c h  czasó w . „ A r -k e j-o ”  
b ow iem  sta n o w i a n g ie lsk ie  n a z w y  lite r  
R . K . O. k tó re  s ta n o w ią  s k r ó t  n a z w y  , , R a ­
d io- K e ith -O rp h e u m ” . ( ! ? ! )

S. O. S. P R Z E M Y T N I K Ó W  
A L K O H O L O W Y C H .

P is a liś m y  ju ż  n a  te m  m ie jscu  o ta jn y c h  
s ta c ja c h  ra d jo w y ch  p rz e m y tn ik ó w  a lk o h o ­
lo w y ch  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . P o li­
c ja  p ro h ib icy jn a  i k ry m in a ln a  o ra z  p o c z ta  
i w ojsk o  tro p ią  te  s ta c j e  i w y k ry w a ją , a le  
n a  m ie jsce  z lik w id o w an y ch  p rzez w ład ze  
z ja w ia ją  s ię  z a ra z  n o w e, k tó re  p rz y c z y ­
n ia ją  a m e ry k a n o m  n ie m a ło  k ło p o tu . 
O sta tn io  p o lic ja  m o rs k a  z o s ta ła  z a a la rm o ­
w a n a  przez S. O. S. ze s ta tk u , n a  k tó ry m  
p ły n ął s a m  p re z y d e n t m ia s ta  s to łe cz n e g o  
New Y o rk u . Ó czyw iście  ws;ż y s tk ie  p o s te ru n ­
ki p ły w a ją ce  rz u ciły  się  n a  ra tu n e k  p a n a  
p re z y d e n ta . D ługo go s z u k a ły  i b e z sk u ­
te c z n ie , k ie d y  m y śle li ju ż , że pan p re ­
z y d e n t z c a łą  z a ło g ą  i o k rę te m  sp o cz y w a  
n a  dnie m o rz a , o k a z a ło  s ię , że zaró w n o  
011 ja k  i c a ły  j a c h t  o k tó ry  ch odziło  an i  
m y śla ł w y p ły w a ć  n a  m o rz e . A la rm  o k azał  
s ię  fa łsz y w y m — w y w o ła n y m  p rzez p rze­
m y tn ik ó w , k tó rz y  w  te n  sp osób  o czy ścili
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obrzeże z p osteru n k ó w  p o lic y jn y c h  i sp o -  
o jn ie  so b ie  w yład ow ali w ięk sze ład u n k i  

s p iry tu a lij .

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  
K O N F E R E N C J E  R A D J O W E .

W  ro k u  p rz y sz ły m  m a  się  o d b y ć w K o ­
p en h ad ze m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  ra -  
d jo k o m u n ik a cy jn a . K o n fe re n cja  t a  m a  
n o s ić  je d n a k  c h a r a k te r  n ie o fic ja ln y , w  n a ­
s tę p n y m  z a to  ro k u  odb ędzie się  zn ów  
m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  ra d jo k o m u -  
n ik a c y jn a  w  M a d ry cie , ty m  ra z e m  ju ż  
o fic ja ln a , k tó ra  z a jm ie  s ię  re w iz ją  m ię d z y ­
n a ro d o w ej k o n w en cji W a s z y n g to ń s k ie j,  
W  o b y d w u  ty c h  k o n fe re n c ja ch  m a  w z iąć  
u d zia ł ró w n ież  i R o s ja  S ow ieck a ja k k o l­
w iek  d o tą d  je sz cz e  n ie  p o d p isa ła  k o n w en ­
c ji W a sz y n g to ń sk ie j.

NA W Y S T A W Ę  B E R L I Ń S K Ą .

Na w y s ta w ie  b e rliń sk ie j, k tó ra  n ie b a ­
w em  o d b ęd zie  s ię  w  B e rlin ie , m ivę d z y  in -  
n em i a t ra k c ja m i  m a  b y ć  u rz ą d z o n a  s a la  
E d is o n a , w  k tó re j z n a jd ą  się  w sz y stk ie  
w stęp n e  m o d ele  fo n o g rafó w  ed fso n ow sk ich  
p rzez n iego sa m e g o  w y k o n a n e , o ra z  p ły ty  
z  k tó ry c h  będzie p rz e m a w ia ł do z e b ran ej  
p u b liczn o ści.

R A D J O F I K A C J A  P O C IĄ G Ó W  
W E  F R A N C J I .

R a d jo f ik a c ja  p o ciąg ó w  w e F r a n c j i  z ro ­
b iła  o g ro m n e  p o s tę p y . O becn ie n iem al 
w sz y stk ie  p o c ią g i, o b słu g u ją ce  u zd ro w isk a  
fra n c u sk ie  s ą  z a o p a trz o n e  w  o d b iorn ik i r a ­
djow e od k tó ry c h  a u d y c ja  ro z p ro w a d z a  
się  d ru ta m i do w sz y stk ich  m ie jsc  s ie d z ą ­
c y c h . Z a  n ie d u ż ą  o p ła tą  d o s ta je  s ię  słu ­
ch a w k i, k tó re  s ię  w łą cz a  do k o n ta k tu  
w  p rzed zia le .

R O Z P O Z N A W A N IE  S Z M E R Ó W .

R a d jo a m a to rz y , z w ła sz c z a  p o c z ą tk u ją c y  
s łu c h a c z e , s y k a ją , boleśn ie m a r s z c z ą  się  
i k ln ą  ile  r a z y  n a  tle  s łu ch a n e j a u d y c ji  
u sły sz ą  ra p te m  ja k iś  o b c y  sz u m , trz a s k , 
gw izd , sk w ie rcz e n ie , c z y  co ś p od obn ego. 
A ch , ja k b y  ch cie li p rz y n a jm n ie j w ied zieć  
k to  to , a lb o  c h o c ia ż  co  ta k  h a łu su je . O tóż  
czesk ie  t-w o  ra d jo fo n icz n e  w pad ło  n a  sz cz ę ­
śliw ą m y śl u rz ą d z e n ia  a u d y c ji  ,w  k tó re j  
z o s ta ły  z a d e m o n s tro w a n e  w sz y stk ie  ro d z a ­
je  s p o ty k a n y c h  z a k łó ce ń  e le k try c z n y c h . 
W s z y s tk ie  te  z a k łó ce n ia  z o s ta ły  zeb ra n e  
n a  p ły ty  g ra m o fo n o w e , z a o p a trz o n e  n a ­
s tę p n ie  w o dp ow ied nie o b ja śn ie n ia  i n a ­
stę p n ie  o d tw a rz a n e  p rzed  s łu c h a c z a m i. 
W a rto b y , ż eb y  i , , P o lsk ie  R a d jo ”  u rz ą ­
dziło t a k ą  a u d y c ję  dla sw o ich  s łu ch a cz ó w , 
o b ja ś n ia ją c  p rz y  tern  ja k  pod obn e sz m e ­
r y  n a jła tw ie j i n ajlep ie j m o ż n a  u su n ą ć .

W A L K A  Z  Z A K Ł Ó C E N I A M I O D B .IO R U .

A n g ielsk a  lig a  ra d jo s łu ch a c z ó w  zw ró ciła  
s ię  do g en era ln eg o  d y re k to ra  p o c z t  w  A n -  
glji z p ro śb ą  o w y d a n ie  z a rz ą d z e ń  m a ją ­
c y c h  p rz y m u sić  w łaśc icie li w szelk ich  u rz ą ­
d zeń , w y tw a rz a ją c y c h  z a k łó ce n ia  ra d jo -  
e le k try c z n e , do w y k o n a n ia  in s ta la c y j  tłu ­
m ią c y c h  te  z a k łó ce n ia .

Ń a to  a n g ie lsk a  g e n e ra ln a  d y re k c ja  p o c z t  
o d p o w ied zia ła , że d o ty ch cz a so w e  u s ta w y  
n ie d a ją  p raw a rząd o w i do tego  ro d z a ju  
in g e re n cji Je d n a k ż e  ze w zględu  n a  dobro  
ogólne słu ch a cz ó w , g e n . d y r. p o cz t m oże  
ty lk o  z w ra c a ć  s ię  do p o s ia d a c z y  in s ta la c y j  
z a k łó c a ją c y c h  o d b iór ra d jo fo n icz n y  z p ro ś­
b ą , b y  p rzed sięw zięli środ k i z a b e z p ie cz a ­
j ą c e  ich  in s ta la c je  od p ro m ien io w an ia  i że 
ta k ie  w ezw an ia  zaw sze  n a p o tk a ły  n a  peł­
n e  z ro zu m ien ie  i1 zaw sze b y ły  s ta ra n n ie  
sp e łn ia n e .

O R Y G I N A L N Y  „ T Y D Z I E Ń  
R A D J  O W Y ” .

W  D an ji, k tó ra  z a jm u je  p ierw sze m ie j­
s c e  n a  św iecie  pod w zględ em  ilo ści ra d jo -  
s ta c y j  o d b io rcz y ch  w s to s u n k u  do lic z b y  
lu d n o ś c i, z o s ta ł  o s ta tn io  u rz ą d z o n y  o ry ­
g in a ln y  „ ty d z ie ń  ra d jo w y ” . M ianow icie  
p rz e m y sło w cy  ra d jo w i, s ły s z ą c  że w ielu  
n o w y ch  ra d jo s łu ch a c z ó w  je s t  z n ie ch ę co ­
n y c h  do ra d jo fo n ji w sk u te k  w adliw ego  
d zia ła n ia  odb iorn ik ów  w zgl. n ie u m ie ję tn e ­
go o b ch o d z e n ia  się  z n im i— o głosiły  t y ­
dzień  b e z p ła tn e j re p e ra c ji  o d b iorn ik ów . 
T y d z ie ń  te n  s p o tk a ł  s ię  p od obn o z k o lo -  
s a ln e m  p o w o d zen iem .

S Ł U C H A W K I T E L E F O N I C Z N E  
B E N A N I E G O .

C ech ą z n a m ie n n ą  tej słu ch aw k i je s t  
p rzed ew szy stk iem  jej k s z ta ł t  zew n ę trz n y . 
S łu ch aw k a, m ia n o w icie , je s t  zb u d o w a n a  
w  k sz ta łc ie  m u szli. N a k ła d a  s ię  j ą  n a  
k o n ch ę  u szn ą , k tó r ą  s łu ch a w k a  o b ejm u je  
i n a  k tó re j w isi. D zięki b ard zo  m ałej w a ­
dze słu ch aw k i, u ch o  przez to  się  n ie  m ę cz y , 
n a to m ia s t  o d b iór z n a cz n ie  zy sk u je  n a  sile  
przez re z o n u ją ce  d zia ła n ia  m u szli, przez  
u w ięzienie dźw ięków  w obrębie u ch a  i przez  
osłon ięcie  u ch a  od szm eró w  ze w n ę trz n y ch . 
W  ten  sp osób  w zm o cn ien ie  od b ioru  sięga  
3 0 % .

S łu ch aw k a je s t  ty p u  e le k tro m a g n e ty ­
czn ego  i sk ła d a  się  z m ag n esu  s ta łe g o , w y ­
k o n an eg o  ze sp ecja ln ej s ta li  k ob alto w ej  
o d z n a cz a ją ce j się z n a c z n ą  p rzen ik liw ością  
m a g n e ty c z n ą  i c h o c ia ż  sta n o w i go je d n a  
p od k ów k a, je d n a k  p o siad a  z n a c z n ą  siłę  
p rz y c ią g a ją c ą  (o k . 3 0  g r .)  P o z a te m , ja k  
w  in n y ch  s łu ch a w k a ch  p o siad a  n asa d k i, 
cew ki i m e m b ra n ę .

D zięki ty m  z a le to m , słu ch aw k i te  co ra z  
bard ziej ro z p o w sz e ch n ia ją  się w N iem czech  
głów nie do od b ioru  n a  odb iornik i d ete­
k to ro w e .
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Z naszej Korespondencji
WPan Stebel  —  Katowice .
P isz e  P a n  że zb u d o w ał , , E k r a 4 ” i a p a ­

r a t  n a  fa la c h  d łu gich  n ie  m a  re a k c ji  a  n a  
fa la c h  k ró tk ic h  je s t  n ie se le k ty w n y .

B ez  re a k c ji  n ie  m oże P a n  m ie ć  w ielu  
s ta c y j  n a  g ło śn ik . T rz e b a  k o n ie cz n ie  do­
p ro w ad zić  sw ój o d b iorn ik  do „ re a g o w a n ia ” . 
W  ty m  celu  n a le ż y  p rzed ew szy stk iem  
sp ra w d z ić  c z y  n ie  u z y s k a  się re a k c ji  w łą ­
c z a ją c  k o ń ce  cew ki re a k c y jn e j p om ięd zy  
Cr a  p rz e łą cz n ik  w  o d w ro tn y m  p o rz ą d k u , 
a  jeżeli to  ni'e p o m a g a — d od a w a ć ró w n o ­
legle  do Cr k o n d e n s a to r  n a  2 0 0  cm .

D la u z y s k a n ia  se le k ty w n o ści n a le ż y  p rze­
d ew szy stk iem  o sła b ić  sp rzężen ie  p om ięd zy  
L a  a  L ,  i L ,  a  L 3, n a s tę p n ie  o d e k ra n o w a ć  
część  a n te n o w ą  ze w sz y stk ich  s tro n  i w resz­
c ie  z a s to s o w a ć  praw id łow o fil tr . P o d a n y  
p rzez P a n a  s c h e m a t  budzi w n a s  w ą tp li­
w o ści. F i l t r  sk ła d a  s ię  z cew ki i k o n d e n sa ­
to r a  p o łą cz o n y c h  ze so b ą  obu  k o ń c a m i. 
Je d e n  k o n iec cew ki p o n a d to  łą c z y  s ię  a n ­
te n ą  a  dru gi— z a p a r a te m  w m ie js c e  a n ­
te n y .

Ja k o  o d b iorn ik  b ard ziej se le k ty w n y  po­
le c a m y  „ N e m o d y n ę ” z 11-ru 9 , 10 lub  11 
R A P  z r .  u b .

WPan So ł tys ik  —• S o s n o w i e c .

1) N a p y ta n ie  P a ń sk ie  d laczeg o  Je g o  
a p a r a t  w y d a je  b u czen ie  p rąd u  zm . n ie  m o ­
ż e m y  d ać odp ow ied zi ż a d n e j, p on iew aż  
n ie w ie m y  z lis tu  Je g o  an i ja k i to  je s t  a p a ­
r a t  an i n a w e t c z y  je s t  z a s -la n y  p rąd em  
z m ie n n y m , a  jeżeli ta k , to  c z y  ca łk o w icie  
c z y  ty lk o  częścio w o  i ja k ie g o  ro d z a ju  u rz ą ­
d zenia do te g o  z a s ila n ia  z o s ta ły  z a s to s o ­
w an e i t .  d.

2 ) Z a p y tu je  P a n  c z y  a p a r a t  z 11-ru 5 -g o  
R A P  z r . b. m o ż n a  z b u d o w ać z 1 s to p n ie m  
w z m a c n ia n ia  w . c z ę s t . z la m p ą  e k ra n o ­
w ą . —  O czy w iście  że m o ż n a , a le  to  ju ż  
n ie  b ędzie , , P o p u la rn a  3 -k a  n a  p r. z m .” , 
ty lk o  ja k iś  zu p ełn ie  in n y , n o w y  o d b iorn ik .

WPan B. Koba — Lublin.

Z b u d o w ał P a n  sob ie  k ró tk o fa lo w y  o d ­
b io rn ik  p /g  n -r u  3 z r . b. i c h c ia łb y  n a  n im  
p ró cz  fa l k ró tk ic h  o d b ie ra ć  fa le  z a k re su  
b ro a d c a s tin g o w e g o , je d n a k ż e  w  ty m  w y ­
p ad k u  d ziałan ie  k o n d e n s a to ra  je s t  n ie w y ­
s t a r c z a ją c e :  d użym  z m ia n o m  n a s ta w ie n ia  
te g o  k o n d e n s a to ra  o d p o w ia d a ją  m a łe  z m ia ­
n y  re a k c ji  w  w y n ik u  czeg o  n ie  p ok ry w a  
się  ca łe g o  z a k re su  f a l .— Na to  w y ja ś n ia m y , 
że ta k ie  d ziałan ie k o n d e n s a to ra  r e a k c y j­
n ego  n a  fa la ch  długich  p och od zi s tą d , że 
jego  p o jem n o ść je s t  z b y t  m a ła , a  w ięc n a ­
le ż y  j ą  p ow ię k sz y ć , je d n a k  jeżeli z a s to s u ­
je m y  w ięk szy  k o n d e n s a to r , to  n a  fa la c h

k ró tk ic h  będzie on  z a  d u ży , z a te m  n a le ­
ż a ło b y  c h y b a  w łą c z a ć  ró w n olegle  do n ie ­
go n a  c z a s  o d b ioru  fal d łu gich  in n y  k o n ­
d e n sa to r  z m . o w iększej p o jem n o ści.

WPan Kora l czyk —  Łódź.
P ra g n ie  P a n  z b u d o w a ć p /g  s c h e m a tu  

„ R e i n a r tz a ” n a  p rą d  z m ie n n y  z n -r u  7 -go  
R A P  z r . u b . ta k iż  o d b io rn ik  z a s ila n y  z b a- 
te ry j  i z a p y tu je  n a s , ja k ich  w ty m  ce lu  n a le ­
ż y  d o k o n a ć  z m ia n  w  m o n ta ż u .

Ż e b y  „ R e in a r tz  n a  p rąd  z m ie n n y ”  z a s i­
la ć  z b a te r y j , n a le ż y  s k a s o w a ć  c a ły  p rze­
w ód  ,,•— A ” a  w sz y stk ie  cz ęści o d b iorn ik a  
p rzy łączo n e  do tego  p rzew od u — p rz y łą c z y ć  
do n iższego  p rzew od u  ż a rz e n ia , k tó ry  
p rz y łą c z y  się  n a stę p n ie  do m in u sa  a k u m u ­
la to r a  i m inus,a b a te r ji  a n o d o w e j. D rugi 
p rzew ód  ż a rz e n ia  będzie o czy w iście  p o łą ­
c z o n y  z +  a k u m u la to ra . P o d sta w k i do 
la m p  z a sto su je  się  zw yk łe c z te ro g n ia z k o -  
w e. W s z y s tk o  in n e p o z o sta je  bez z m ia n .

WPan Henryk Tom —- Lwów
1) Je ż e li  z a m ia s t  op o ru  an te n o w e g o  

w N em od yn ie  w sta w ić  obw ód zd o ln y  do 
o s c y la c ji  —  »iła  o d b ioru  n ie co  s ię  zw ięk ­
s z y , a le  se le k ty w n o ść  się  z m n iejszy .

2 ) W  pobliżu  s ta c j i  n a d a w cz e j p rz y  a n ­
te n ie  zew n ętrzn ej n e m o d y n a  n ie  je s t  w ol­
n a  od p rz e b ija n ia  te j  s ta c j i  n a  sze ro k im  
zak re sie  fa l, je d n a k ż e  z a sto so w a n ie  e lim i­
n a to ra  p rzeb ijan ie  to  ra d y k a ln ie  u su w a , 
ta k , że s ta c ję  m ie jsco w ą  trz e b a  sz u k a ć  ja k  
z a g ra n ic z n e .

WPan J a r o s ł a w  I w a n cz u k — w Iwan- 
c z a n ac h .

Z b u d o w ał P a n  s u p e rh e te ro d y n ę  p /g  n -ru  
g-go R A P  z r . u b . i z a m ie rz a  P a n  d o k o n a ć  
w  n iej z a m ia n y  4 k o n d e n sa to ró w  n a  in n e  
n iż  w sk a z a n e  w  a rty k u le .

Z a m ia n a  w s u p e rh e te ro d y n ie  ze s t r .  1 2 6 8  
k o n d e n sa to ró w  C9 i Cu  z 5 0 0 0  cm . n a  2 0 0 0  
c e n ty m e t. m o że  w  sz cz e g ó ln y m  w y p ad k u  
p ow od ow ać p o w staw an ie  gw izd ów , nie  
w p ły w a je d n a k  zu p ełn ie  n a  e le m e n ty  
t ra n s fo rm a to ró w  T x i T 2. Z a m ia n a  z a ś  k o n ­
d e n sa to ró w  Cn i C12 z 0 .1  m F  n a  2  m F ,  
m oże ty lk o  w y jś ć  n a  d ob re o d b io rn ik o w i, 
n ig d y  z a ś  n a  złe .

WPan Emil Kurzysz  —  Ms z ana  Dolna.

Z a m ie rz a  P a n  z b u d o w ać z a s ila c z  p rąd u  
s ta łe g o  i p ro si n a s  o k ilk a  w y ja ś n ie ń  o d ­
n ośn ie  d ław ik ów , k tó re  poniżej z a m ie sz ­
c z a m y  w fo rm ie  u o g ó ln io n e j.

W ielk o ść  rd z e n ia , zaró w n o  w  tra n s fo r­
m a to ra c h  ja k  i w  d ław ik ach , je s t  za le ż n a
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o d  a m p ero -zw o jó w  o b c ią ż a ją c y c h  rd zeń . 
Je ż e li  ty c h  a m p e ró w  alb o  zw ojó w  d a m y  
w ięcej n a  rd zeń  n iż  ob liczo n o  p ierw o tn ie— • 
w y d a jn o ść  t ra n s fo r m a to ra  się  z m n iejszy  
i im p u lsy  s iln e  b ęd ą w y w ie ra ły  p raw ie je d ­
n a k o w y  s k u te k  z im p u lsa m i śred n iem i, 
a  w ięc d rg a n ia  a k u s ty c z n e  u le g n ą  d efor­
m a c ji . P r z y  s to so w a n iu  tra n s fo rm a to ró w  
w  c h a ra k te rz e  d ław ików  m o ż e m y  w łą c z y ć  
pod p rąd  b ąd ź u z w o jen ie  p ie rw o tn e , b ąd ź  
w tó rn e , b ąd ź o b y d w a  ra z e m  p o łączo n e  
szerego w o . W  p ierw szy m  w y p ad k u  rd zeń  
z o s ta je  o b c ią ż o n y  p rzez a m p e ry  i zw oje  
t a k ,  j a k  p rz y  p ra c y  w  c h a ra k te rz e  t r a n s ­
f o r m a to ra , a le  w  d ru g im  i trz e c im  w y p ad k u  
p rz y  ty c h  s a m y c h  (m n ie j-w lę ce j)  a m p e -  
ra c h  m a  z n a c z e n ie  w ięcej zw ojów  a  w ięc  
o b cią ż e n ie  k ilk o k ro tn ie  w z ra s ta . D la roli 
d ław ik a je d n a k , u zw o jen ie  p ierw o tn e t ra n s ­
fo rm a to ra  (z w ła sz cz a  p rz y  p rzek ład n iach  
n ie co  w ię k szy ch ) je s t  z a m a łe . N ależy  s to ­
s o w a ć  w tó rn e , a le  w te d y  licz b a  a m p e ro -  
zw ojów  w y p a d a  z b y t  d u ża w  s to su n k u  
do rd z e n ia . W o b e c  te g o  s k u te c z n y m  śro d ­
k ie m  z a ra d c z y m  o k a z u je  s ię  p rz ecięcie  
rd z e n ia  w p o p rzek  s z p a rą  g ru b o ści o k . i m m . 
D zięki te m u  zw ięk sza  s ię  op ór m a g n e ty c z ­
n y  obw odu  i w te d y  lic z b a  am p e ro z w o jó w  
o k aże  się  zn ów  d o s ta te c z n ą .

WPan Ludwik  B orkows ki  —  Będzin.
A p a r a t  P a ń sk i ( R a d i x —  H . F . S ch irm "  

g it te r -E m p fa n g e r )  n a le ż y  do k la s y  n a jb a r"  
dziej cz u ły ch  i z te g o  p ow odu je s t  t ru d n y  
do w y re g u lo w a n ia . D la u s ta b iliz o w a n ia  jego  
i p rz y c is z e n ia  gw izd ów  n a le ż y  p rzed e- 
w sz y stk ie m  o p e ro w a ć n a p ię c ia m i, a  n a ­
s tę p n ie  w y d a je  s ię  n a m  w sk a z a n e m  z m n ie j­
s z y ć  do io o — 2 0 0  cm . p o jem n o ść k o n d e n ­
s a to ró w  s z p rz ę g a ją c y c h  la m p ę  p ierw szą  
z d ru g ą  i d ru g ą  z trz e c ią .

Z  n a s z y c h  o d b iorn ik ów  p o le c a m y  n a j ­
w ięcej t r z y  n e m o d y n y  o p isa n e  w  n -r a c h  
9 ,  10 i i i  z r . u b ., k tó re  c ie s z ą  s ię  w szędzie  
n a jw ię k sz e m  u z n a n ie m .

Z a łą cz o n e g o  s c h e m a tu  n ie  m o ż e m y  zw ró ­
c i ć ,  p on iew aż z a p o m n ia ł P a n  z o s ta w ić  
sw ó j a d re s ,

WPan Fr. R a c z ko w s k i  — Żablnka.
P ro s i  n a s  P a n  o w sk a z a n ie  n u m e ru  

n asz e g o  p ism a z op isem  ą -l R e in a r tz a  bez 
cew ek  w y m ie n n y c h . N ie s te ty  w o s ta tn im  
ro cz n ik u  ta k ie g o  a p a ra tu  n ie  m ieliśm y . 
M ożem y  n a to m ia s t  p o lecić  c ie s z ą c y  się  
n iezw y k łem  p ow o d zen iem , o d b iorn ik  4— 1 
„ N e m o d y n a ” o p is a n y  w  Nr. 10 i 11 r . u b . 
T e n  o s ta tn i  jed n o sk a lo w y .

Opis w y k o n a n ia  g ło śn ik a e le k tro d y n a ­
m iczn eg o  b ył ju ż  p rzez n a s  p o d a n y  w  
N r. 5 /2 9  r . ,  s t r .  1 0 4 7 .

WPan J ó z e f  Krys i ak  —  Łódź.
1) Do o d b io rn ik a  , ,E k r a  4 ”  ( N r .4 /3 o ) z a -  

s to s o w a ć  la m p ę  P h ilip sa  B 4 4 3  o czy w iście

m o ż n a , je d n a k ż e  ze w zględ u  n a  to , że po­
p rz e d z a ją  j ą  3  la m p y  w  u k ła d a ch  w y d a j­
n y c h , b y ło b y  to  ro z rz u tn o ś c ią , g d y ż  w w ie­
lu  s t a c j a c h  o trz y m y w a lib y ś m y  p rz e cią ż e ­
n ie  la m p y  B 4 4 3 .

2 ) W  od b iorn ik u  , ,E k r a  4 ”  m a m y  dwie 
cew k i c y lin d ry c z n e : je d n a  p o sia d a  2 u zw o ­
je n ia : L a  i L x n a w in ię te  obok  sieb ie , o ra z  
3  k o ń c e , z k tó ry c h  je d e n  sta n o w i k o n ie c  
cew k i L a  i p o c z ą te k  L x. D ru g a cew k a c y ­
l in d ry c z n a  p o s ia d a  t r z y  u z w o je n ia : L 2, L 3 
i L r , z ty c h  L., i L 3 łą c z ą  s>ię p o c z ą te k  z k o ń ­
ce m  ja k  w  p op rzed n iej cew ce . L r  p o sia d a  
dw a k o ń ce . O gółem  z a te m  m a m y  tu  p ięć  
k oń có w ek .

3 ) P rz e łą cz n ik i, o cz y w iście , m o ż n a  u s ta ­
w ić n a  w sp óln ej o si. Je d n a k ż e  w te d y  z m ie ­
ni się  u k ła d  części i p rz y  n ie u m ie ję tn e m  
m o n to w a n iu  ła tw o  m o ż n a  n ie o trz y m a ć  
n a le ż y ty c h  w yn ik ó w  od b ioru .

4 ) P rz e w o d y  d o p ro w a d z a ją ce  do b a te r ji  
s ą  o z n a cz o n e  n a  s c h e m a c ie  b łę k itn y m  lin ja -  
m i g ię te m i. D o ja k ie g o  z a c isk u  b a te rji  n a ­
le ż y  d an y  p rzew ód  d o łą cz y ć  n p . + 1 5 0  
(b a t . an o d o w ej), +  lub —  ż a rz e n ia  (a k u ­
m u la to r )  w sk a z u ją  d ane n a p isy .

5 )  , , 0 ” łą c z y  s ię  z u ziem ien iem  i m n ie j-  
w ięcej 4- 9 b a te rji  an o d o w e j.

6 )  B la c h ą  n a le ż y  o k ry ć  cz ę ść  deski po­
z io m e j ta k , ja k  w id a ć  n a  fo to g ra fji i ja k  
o zn aczo n o  n a  sc h e m a c ie  m o n ta ż o w y m .

7 ) C zy je s t  lep szy  od  m e tr o w o x a ?  — • 
O w szem , ze w zględu  n a  la m p ę  e k ra n o w ą  
m a  w ię k sz y  z a s ię g .

WPan Roman Gromnicki  —  Bobrka.

B u d u je  P a n  so b ie  „ C zw ó rk ę  K ra k o w s k ą ”  
p /g  n -ru  6 R A P  z r . b. i prosa n a s  o k ilk a  
w y ja śn ie ń , k tó re  poniżej z a m ie sz cz a m y .

1) R y s . 1 s ta n o w i u p ro sz cz e n ie  ry s . 9 , 
k tó re  p olega  n a  tern , że n a  ry s . 1 z o s ta ł  
p o m in ię ty  sp o só b  p rz e łą cz a n ia  o d b iorn i­
k a  n a  fa le  k ró tk ie  i długie i w ob ec tego  
z a m ia s t  p a r cew ek  L ŁL 2, L 3L 4, L 5L 6, L , L 8, 
z o s ta ły  d an e cew ki p o je d y ń cz e  od p o w ie­
d n io : L a li , L 5 ,  L a p  w zgl. L r  i L 5 .

2 )  N a r y s . 3  i 4  c y fr y  w  k ó łe cz k a ch  
o z n a c z a ją  p u n k ty  n a  r y s . 9 p rz y  ce w k a ch  
L x do L 3 z a z n a cz o n e  te m i sa m e m i c y fra m i.

3 )  Na ry s . 3  i 4  p rz e s trz e ń  z a k ra tk o w a n a  
rza d k o  o z n a c z a  u zw o jen ie  led jo n o w e, a  g ę ­
s to  —  m asow e.

4 )  P rz e g ró d k a  w id o cz n a  n a  fo to g ra fji  ze 
s t r .  1 7 5 4  s ta n o w i t .  zw . e k ra n , k tó r y  w o- 
góle s łu ż y  do o s ła n ia n ia  pew nej p rz e strz e ­
n i p rzed  w p ły w am i szy b k o zm ń sn n y ch  pól 
m a g n e ty c z n y c h  lu b  e le k try c z n y c h . W  d a­
n y m  o d b io rn ik u  e k ra n  te n  n ie m a  w y ra ź n e j  
fu n k cji i bez sz k o d y  m oże b y ć  p o m in ię ty .

5 )  Je ż e li  z re z y g n u je  się  z  m u z y k i g r a ­
m ofon ow ej— o cz y w iście  w y s ta r c z y  jed en  
z w y k ły  w y łą cz n ik  ż a rz e n ia  p rz e ry w a ją c y  
p rąd  p rz y  je d n y m  z zacisików  id ą c y c h  do 
a k u m u la to ra .
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